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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
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Redakcja ul. Łyczakowska I. 3 . Telefen 174.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
u lica  K opern ika  liczba  5. — Ogłos_eiia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, JParis; w Wiedniu Otto Mata*. 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10 Walfif jhgaooe, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Hiemergasse 
13. Hudolf Hossę, Seilerstatte nr. 2., Eenryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Etom, Wclizeile 22; G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. 1 ; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w K iw o? ie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego nlerszi drobnym drukiem.
Heziamy w rubryce „Naaes.ajii “ 90 et. 

od wiersze
Administracja ul. Kepernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„G azety N a ro d o w ej“

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
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półrocznie
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miesięcznie . •

Na p  r  o w in  ej i z
rocznie . 
półrocznie
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9
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4
1

złr.
złr.

50
50

ct.
ct.

przesyłką pocztową:
. 24 złr.
. 12 złr.

kw artaln ie....................................... 6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W  czasie od 1. sierpnia do 30. wrze­
śnia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować .Gazetę Naro- 
dowąu z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct.

W ieś K o ł a c z k o w o  i należący do niej 
folwark W ie rz c h o lsk a , należące do p. Kaczkow­
skiego, w powiecie gnieźnieńskim , sprzedaną bę­
dzie w drodze przymusowej d. 7. października rb. 
M ajątek ten  ODejmoje 680 hektarów  ziem i, b ie ­
dny powiat gnieźnieński! Zapewne tę m ajętność 
kupi kom isja kolonizacyjna, jeżeli nie 
współzawodników I Tak pisze K u r je r  Pozn.

Lwów dnia 27. lipca.

Cesarz Wilhelm wyjedzie z Gasteinn dnia 
11. sierpnia. Zjazd cesarza W ilhelma z cesarzem 
Franciszkiem Józefem nastąpi prawdopodobnie 
6. sierpnia, gdyż cesarz Franciszek Józef opuszcza 
Ischl 6. sierpnia i udaje się z tamtąd wprost do
Gaatein

Pojawia się 
n o k y pojedzie w 
do B i s m a r k a .

znowu pogłoska, że hr. K a l -  
połowie sierpnia do Kissingen

W edług wiadomości, pochodzących z kół de­
putowanych s ł o w i e ń s k i e b ,  ma być wydane 
nowe rozporządzenie językowe, a to o używaniu 
języka słowieńskiego w sądach w Styrji, Karyntji 
i Krainie.

Przy egzaminach państwowych na wydziale 
prawniczym w s z e c h n i c y  c z e s k i e j ,  padło 
od jesieni 42 kandydatów z powodu niedostatecznej 
znajomości niemieckiego języka.

Koło Szum berkn (SchSnberg na Morawie) 
znaleriono w chlewie zakopanych 78 n a b o j ó w  
d y n a m i t o  w y c h .  Jednego robotnika areszto-

ł„Wano.
Jak z Lubiany donoszą, we wszystkich tam­

tejszych koszarach wojskowych przedsięwzięto re­
w iz je ;  szukano p i s m  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  
* ale uic podejrzanego nie zualeziono.

W sprawie u r e g u l o w a n i a  koryta i brze­
gów W i a ł y  piszą z Berlina do D anziger Zei- 
tu n g : „Przy obradach nad wylewami Wisły o- 
świadezył pruski minister rolnictwa, źe projekt 

'regulacji W isły utrndniają nadzwyczaj rokowania, 
oprowadzone w tym celu z Rosją i Anstrją

Piszą z Gdańska: „Ogromna a r m a d a  n ie ­
m i e c k a  zostanie skoncentrowaną niebawem w 
zatoce Gdańskiej, aoy odbyć ćwiezenia w niewi­
dzianych dotychczas rozmiarach. Od 9. do 14. 
sierpnia zbierze się ogółem 28 niemieckich okrę­
tów wojennych z 166 działami i 5300 osady, a 
mianowicie 3 fregaty pancerne, 3 korwety paL- 
cerne, 5 wielkich krążowców, 5 parowców awizo- 
wych i 12 łodzi torpedowych*. — Jest to sobie 
śmieszna przechwałka pruska. „Ogromna* armada 
„w niewidzianych* rozmiarach —  a wszakże flota 
austrjacka, która niedawno tak świetnie odbyła 
pod Połą manewry pod okiem cesarza, była 
„egromniejszą*, 
widzianem*.

i nikt nie piąał o czemś „nie-

Z Berlina zapowiadają, le  p o ż y c z k a  r o 
s y j s k a napotyka w P a r y ż u  na trudności, 
gdyż Rotszyldy z Londynu i Frankfurtu nie po­
chwalają kroków Rotszylda paryskiego.

Dla
porozumienia się w tym względzie urządzono w r. 

J 8 8 3 . konferencję, w której wzięli także udział 
delegaci austrjaccy i rosyjscy. K onferencja m ia- 

s nowała kom itet, który znów ze swej strony wy- 
^ brał delegację mięszaną dla przeprowadzenia dal­

szych prac na tem  poln. Dotychczaa nie osiągnię­
to żadnego rezultatu , jak wieść niesie, z powodu 
trudności ze strony rosyjskiej*.

Nauczyciele szkół w p o w i e c i e  p o z n a ń ­
s k i m ,  jak donosi D zienn ik  Poznański, otrzymali 
następujące rozporządzenie: „Dzieci szkolne w prze- 

{ Stankach między godzinami mają rozmawiać mię- 
j dzy gobą tylko po niemiecku*. Germanizacja więc 

działa szybko i konsekwentnie. Wobec tego wiel­
kie obowiązki ciężą na redziuie i domu polskim 
pod względem utrzymania narodowego ducha.

Mamy jnż bliższe szczegóły o treści p i s m a  
L e o n a  X III. d o  k a r d .  R a m  p o i l i  z d. 15. 
czerwca, niż nam je podał telegram wczorajszy. 
Papież oświadcza, iż podjął się misji pojednania 
nanowo papiestwa z Indami i rządami, i wskazu­
je, co już pod tym względem w rozmaitych kra­
jach zrobiono. Oo do Włoch, rozwija papież swo­
je myśli, zawarte w allokucji z d. 23 maja. Po­
wiada, że myśli jego wypaczono, albowiem jako 
podwaliny pacyfikacji podał sprawiedliwość, go 
dność i niezawisłość Stolicy św. i papieża. Na­
stępnie rzuca pogląd historyczny na świecKą wła­
dzę ii na Rzym papieski, i stawia uizielność te­
ry torjalną jako niezbędny warunek wszelkiego za­
łatwienia sprawy i pojednania. W reszcie oświad­
cza papież, że wszelkie inne projekta nie są do 
przyjęcia, ponieważ ta udzielność jest jedyną sku­
teczną rękojmią wolności Stolicy ap Takie zre­
sztą załatwienie przyniosłoby Włochom na ze­
wnątrz i wewnątrz najcenniejsze owoce.

Ustęp co do Austro-W ęgier znamy. Nastę 
pnie zajmuje się papież Francją, której zgody ży­
czy, tudzież Hiszpanią, Portugalią, Belgią i Pru­
sami. Cc de Prus, należy dalej prowadzić i skoń­
czyć dzieło pacyfikacji religijnej. T atą samą pie- 
c. |  otoczy papież resztę państw niemieckich i 
życzy, aby one wszystkie, a zwłaszcza Bawarja, 
na dobrą weszły drogę. Pragnie też papież do­
bremu wpływowi Kościoła otworzyć przyjtęp do 
kolonij angielskich i do Rosji.

„ObowiązKiem jest Naszym — kończy papież 
—  religię tam, gdzie na szerokich spoczywa pod­
stawach, jak we wielu państwach Ameryki, pielę­
gnować i wzmacniać, popierać misje w krajach 
barbarzyńskich i nawrócić nazad do jedności ludy, 
które się odszczepiły, jak Orjent a zwłaszcza Gre­
cję, ktoie aby do ogniska jedności katolickiej po­
wróciły i dawną świetność odzyskały, gorące pra­
gniemy.*

Boloński dziennik, Provineia, podaje w spo­
sób całkiem poważny wiadomość, że lndność rze- 
czypospolitej S a n  M a r i n o  c h c e  p a p i e ż a  
o b w o ł a ć  k r ó l e m ,  gdyż z obecności jego 
wielkie rokuje sobie nadzieje; od czasn do czasu 
mógłby papież takie w Rzymie przebywać. Jestto 
chyba żart niewczesny 1

Za przykładem Greryego rozjadą się m i n i ­
s t r o w i e  f r a n c u z c y  na prowincje, i tylko 
dwa razy na tydzień zjeżdżać mają do Paryża na 
narad? eabinetowe. Obecnie trnduią się mowami
bankietowemi i innemi.

Mowa F e r r e g o  w Epinal jest daleko do­
nioślejszą niż niedawna mowa Spullera w Ługdn- 
nie Prezes gabinetu wywodził, że towarzystwa 
strzeleckie (a nie ochronne) właściwy patrjotyzm 
przedstawia®, patrjotyzm praktyczny, pracnjący,

cichy, całkiem różny od hałaśliwego, jałowego pa- 
trjotyzmu pewnych kół.

Dalej chwali Ferry postępy armii pod kie­
runkiem ministrów wojny, jacy nią kierowali przez 
lat 17. Pracowali oni nie dla popisów, ale dla oj­
czyzny. Następnie zganił zniżenie czaru służby 
wojskowej, Francja bowiem nie potrzebuje gwaraj 
narodowi j, ale armii obronnej, dostatecznie silnej 
wobec ościennych sił zaczepnych. Chwali armię, 
niemieszająną sit dc polityki, namiętnie udern. 
na stronnictwo, k^óre uaaje ze monopol patrjo- 
tyzmr posiada, i m ów i: „Tego nigdy nie zapo- 
mniemy, że żołnierze Charśtiego (bonrbonisty) 
z własnej rcawili się chęci pod rozkazy Gainbetty* 
(w r. 1870). Dalej mówi F en y  o ubóstwianiu pół- 
bożków, co jnż z wczorajszego telegratan znamy, 
i dodaje:

„Zamiast zamykać republikę należy ją otwo­
rzyć dla wszystkich mężów dobrej woli. Co Fran 
cji najbardziej szkodzi, to ns.sze scysje wewnętrzne 
i pozór anarchii iządowej*.

Zazończył Ferry śród hucznych eklasków 
toastem na cześć Francji i zjednoczenia w s z y ­
s t k i c h  r e p u b l i k a n ó w  i w s z y s t k i c h  
F r a n c u z ó w  pod sztandarem ojczyzny.

Minister S p u l i  e r  miałdrngą mowę, w Ron- 
en, z okazji odsłonięcia pomniki Armauda fiar- 
rela (dziennikarza), w której wzywa? republika­
nów do jedności i ponownie oświadczył, że rząd 
obecny nie dąży do wali wewnętrznych, ale do 
reform i uśmierzenia. Ozwało się kilka giosów 
z protestem, ale niezmierna większość zagłuszyła 
je oklaskami. Podobną mowę i r pedobnemi wy­
padkami miał minister H e r e d i a  mowę w Senlis.

G a b i n e t  S a l i s b u r e g o  jest zachwiany, 
ponieważ przywódzcy unionistów, sprzeciwiając się 
zastosowaniu nowego biln (o stanie wyjątkowym) 
w zbyt wielu miejscowościach irlandzkich, rozbić 
mogą większość rządową.

Spre.wa bułgarska.
Telegram donoszący, że nadeszło do Sofii 

wiadomości z Ebenthalu są dość pomyślne, wyja­
śniają następujące doniesienia N o w tj P re ssy : 
„Jak się dowiadujemy, ks. Koburg, pomimo od- 
jazdn depntacji bułgarskiej znosi się żywo z re- 
jencją i ministerstwem bułgarskiem, i wcale się 
nie wydaje, iżby książę przed odpowiedzią urzę­
dową uważał kandydaturę swoją za poronioną. 
Dyplomatyczne roLowania co do elekcji księcia 
nie są jeszcze bynajmniej skończone, i pozycja 
jego jako księcia elekta bułgarskiego w niczejm 
się nie zmieniła mimo zaitrzeień , jakie poczynił. 
I owszem wpływy, przychylne koięcin ze względu 
na jego ród, pilnie się krzątają, aby tok rokowań 
pomiędzy mocarstwami na jego korzyść naziero- 
,rać. Sam też książę nie jest takim, aby się dał 
zbić z torn pierwszemi jnż tindnościami i prze­
szkodami, które zresztą przewidywał.

„Byłoby wiele do sprostowania w tem, co roz­
głoszono o znoazenin się księcia z deputacją buł­
garską, i co po większej części na mylnem zro­
zumieniu polegało. W szelakoi sam fakt, że roko­
wania księcia z władzami sofijskiemi nie ustają, 
dowodzi, iż depntacja nie odjechała z W iednia i 
takiemi wrażeniami, jak to pc jej odjeździe przed­
stawiano*.

S tara  Presse donosi: „Z Belgradu otrzyma­
liśmy telegram z dziwną wiadomością, że R l- 
s t i  c z usiłuje pojednać o b o j e  k r ó l e s t w o ,  
tak, iżby królowa do Niemiec wyjechać nie po­
trzebowała. Korespondent naoz podaje nam oraz 
kilka szczegółów z korespondencji między Belgra­
dem i Arandiełowaczem (gdzie obecnie królowa 
biw i), których jednak dla drażliwośoi sprawy me 
ogłaszamy. Tym zabiegom pojednania nie przypi- 
sujfemj wielkie; wagi, jnż dlatego, ie  jeżeli są 
jakie rzeczywiście — a na rasie nie wątpimy o 
tem —  żadnej nie byłoby miało racji poj.wierne 
się gabinetu Rlsticza, wszak powołano go dlc do­
prowadzenia do zeiwania między królem i kró­
lową*.

Jo*t to sprawa ważna z powodu, i.e ci dzi 
o wychowanie serbskiego następcy tronu, Według 
owego telegramu Starej Pressy , półurzędowo za­
przeczają w Belgradzie najkategoryczniej pogło­
skom pism niemieckich o podróży królowej do 
N iem iec; rządowi udało się wywołać n królowej 
chęć do dobrej komitywy z królem. Podobnie do­
nosi Obror zagrzebski.

Kótnisehe Zeitung  także donosi, że plan prze­
siedlenia się królowej z następcą tronu do N ie­
miec całkiem npadł. Jnż przed kilkoma miesią­
cami przemyśliwanc o tem przesiedlenia, i miano 
na okn Rzym, Florencję, Berlin i Sztutgardę, 
zwyciężyło jedna przekonanie, że następca tronu po­
winien bawić w ojczyźnie i pod władzą zostawać 
ojcowską. Zresztą żaden dwór niemiecki nie pod­
jąłby się odpowiedzialności za wychowanie serb­
skiego następcy tronn.

Do P olit. Corr. donoszą z Petersburga, ie  
załatwienie s p r a w y  a f g a ń s k i e j  natrafiało 
aż ńo ostatniej chwili na wielkie trudności, 
mianowicie ministerstwo wojny dążyło wyraźnie 
do rezbicia układów. Naczelnik departamentu 
spraw azjatyckich w ministerstwie spraw zagra­
nicznych Zinowiew działał, jako przewodniczący 
komisji granicznej, w tym samym kierunku, 
szybki zwrot w tej sprawie sprowadziła nagła 
niespodziewana interwencja samego cara. Z tego 
wnoszą w 1’etersburgu, że w ogólnej polityce ro­
syjskiej zaszła jakaś zmiana, pozostająoa w związ­
ku z chęcią zbliżenia się do Anglii.

Z Sofii donoszą pod dniem wczorajszym, 
od kilkn dni obiega tam pogłoszi, iż ks. Ferdy­
nand Kobmg dał depntacji uroczyste słowo ho- 
Lorn, że w ciągn 14 ani, bez względu na jakie­
kolwiek okoliczności, do Bnłgarji przybędzie.

N owoje W remia  pisze: W razie zmiany za 
patrywań mocarstw sąsiednich na posłannictwo 
Rosji w Bnłgarji (!) mógłby zjazd cesarzy w K is­
singen, gdyby przyszedł do skntkn, wydać pomyśl 
ne rezultaty dla ugruntowania pokoju i pokojo, 
wego rozwiązania spraw bułgarskich.

Wedłng donit.ień z Sofii, przepłynął rosyj­
ski jenerał Gieszow w towarzystwie emigran­
tów bułgarskich, na rosyjskim parostatkn popod 
SilLtrję, udając się prawdopodobnie do Klanowy 
w Ser >ii. Wiadomość ta wywarła w całej Bułga- 
rji bardzo przykre wrażenie, gdyż wszędzie pa­
nuje pokój wzorowy.

W Rumunii są wielce zaniepokojeni sprawą 
bułgarską. Bratiauo miał d. 20. b. m. zainterpelo- 
wany na naradzie gabinetowej oświadczyć, że ro­
zwój wypt.dków na pełndnin dolnego D nu  ju za­
graża Rumun., niebezpieczeństwami. I udobnie miał 
się wyrazić do pewnej osoby prywatnej. Poselstwo 
rosyjskie w Bukareszcie powściągnęło się trochę, 
głównemu też organowi rosyjsko-bulgarskich re­
wolucjonistów, wychodzącemu w Braiłovtie (na 
ziemi rosyjskiej) pismn I X .  S ierpnia  odjęto sub­
wencję, więc przestał wychodzić. Nie nspi to czuj­
ności Rumunów i Bnłgarów.

Machinacje rosyjskie.
W ielkie mocarstwa pobiją, szachuje, kom­

promituje Rosja swoją polityką samowiedną, ener­
giczną, dumną, i doczekała się tego trynmfu, Ze 
przyczepiona do niej, Francja republikańska usi­
łuje na nowo grać wybitną, nie formalną tylko 
rolę w Europie. Nawet wojną walorową Bismarka 
szczycić się może dnma rosyjska, bo jakiekolwiek 
by ta wojna zadaia Rosji ciosy materjalne — 
a zbyt wielkie być nie mogą — zawsze to do­
wodzi, że się kanclerz niemiecki jej obawia i ster­
roryzować ją usiłnje, choćby kosztem kapitalistów 
niemieckich. Tylko drobne państwa, i to owe przez 
Rosję „z niewoli tureckiej wyzwolone*, a na jej 
nai&zd wystawione, odważają się stawić jej opór, 
i o ile tylko i gdzie mogą, bodaj przez oigana 
opinii pnblicznej protestować.

Kiedy tami dniami rozeszła się wiadomość 
o skonfiskowaniu w Belgradzie proklamaeyj, któ­
rych celem wywołać powstanie w Bośnii i Herce 
gowinie, i których autorem nie był, jak zrazu nie

bez umysłu rozgłoszono, jakiś Hercegowińczyk, ale 
jaaiś Serb ze stronnictwa liberalnego, czyli risti- 
czowskiego, podał organ belgrsazki W idelo  do 
tego faktn komentarz wcale zajmujący. Czytamy 
w mm :

„Wypadek ten wcale nas nie zadziwia. Hymn 
rosyjski, oa miesiącu (od powrotu Risticza do rzą­
dów) tylekroć tu śpiewany i grywany, mnsiai takie 
wydać owoce. U nas nie śpiewają i nie grają hy­
mnu rosyjskiego jako modlitwy aa zdrowie cara, 
ani też dla kształcenie, sn akn muzykalnego na­
szych fnzjonistów (literatów i rLdfhałów, z któ­
rych stę składa teraźniejsze rząduwe atronnietwo 
w Serbii).

„H y n  n r o s y  j e  k i  jest tylko w Bosji 
m odlitwą; nu Burk&nuch znaczy on n i e p o k ó j ,  
r e w o l n c j ę ,  w y r r r ó t  t r o n ó w  i r t t U w  
k r w i .  Przy dźwiękach hymnn rosyjskiego tylu 
p a n u j ą c y c h  S e r b i i  wygnanych zosta ło; 
przy rosyjskim hymnie tylu B h ł g a r ó w  u m o r­
dowano, aż przyszedł Battenberg, i przy dźwiękach 
tego hymnn B a t t e n b e r g a  wykradziono Przy 
rosyjskim hymnie wszczęto rokosz w Bmgarji i 
krew przelano, z tym hymnem tyle ai<? dzieje nie­
szczęścia na Bałkanach w ogóle a zwłaszcza w Ser­
bii. A v»ałe to nieszczęście całą my przyszłością 
naszą przypłacili. Nie sądzimy, ab} : nada' ten 
towar inną płacono monetą.

„Przy dźwiękach hymnn roeyjskiego podpi­
sano pokój w San Stefano; przy tym hymnie ąe- 
stała straconą dla nas B o £ n i a i Hercegowina. 
Strzeżmy się, aby przy dźwiękach tego hymnn i 
odrobina tej S e r b i i nie została s traconą 1 N ie 
zapominajmy, że dzisiaj hymn rosyjsk' jest w Ser­
bii śpiewany ze spisą w ręku prześladowców*.

(Dla wiadomości naszej proknratorji doda- 
,emy, że cały ten artykuł powtarzamy za półnrzę- 
dową Sta <4 P ressą , i tośmj w nim podkreślili, 
co ona podkreśliła.)

Rocznicy 14. lipca nie umiał poseł francu­
ski w Belgradzie świetniej uczcić, jak przer na- 
nczyciela francuskiego jeżyka, Laroche, sprowa­
dzić do siebie grono elewów serbskiej szkoły woj­
skowej i powiedzieć im, że to on się przyczynił 
do powołania Risticza —  znanego zwolennik.. Ro­
sji. Na to lokajstwo reprezentanta Francji dia 
Rosji, odpowiedziała komenda szkoły odprawieniem 
nauczyciela i ukaraniem elewów (starszych dano 
na pór rokn do wojski, a młodszych skazano na 
areszt 25-dniowy.)

W Bukareszcie poseł idsyjsKi p. Chitrowo 
nietylko osobiście złożył reprezentantowi Francji 
gratulacje z okazji uroczystości 14. lipca, ale nad­
to na bankiet n posła francuskiego wyprawił se­
kretarza poselstwa, a p. poseł Coutouiy nie miał 
nic lepszego do erynienik, j a \  w swojej mowie 
b&nkiutowej oświadczyć — dla miłości Rosji —  
że Francja, jakkolwiek pokój miłnje, do wojny 
gotować się mnsi. Zresztą prócz naturalnego to­
astu na cześć Francji i niezbędnego na oześć Ru­
munii, wzniesiono na tym bentiecie tylko toast 
na cześć Rosji.

Trudno jednak otnmanić Rumunów. M otkoto- 
skie W iedom. oświadczyły, że poseł rosyjski Chi­
trowo tylko swoją powinność spełnia, jeżeli stara 
się o dobre stosunki z opozycją przeciw rządom 
Bratiana, która sprzyja współwierczej Rosji. Ale 
wnet odpowiedziały rumuńskie organa półurzęde- 
we, Telegraful i Unire, że ta przez Mosk. W ied. 
z takim naciskiem podnoszona, wspólność Rosji i 
Rumunii co do wiary, wcale nie jest dostatecznym  
powodem, aby się Rumunia de polityki caratn 
bezwarunkowo przyłączała, i dawno jnż minęły te 
czasy, kiedy na Wschodzie carat za p&lladyna 
chrześoiaństwa poczytywano. W podobny jednak 
sposób dał Mosk. W iedom ostiom  odprawę także 
opozycyjny Bom anul, —  i okazuje się, że agita­
cyjna taktyka pp. Chitrowa i Katkowa zaledwo 
w obozie konserwatywnym jakich zwolenników 
znajduje, gdyż nawet pomiędzy dawną arystokra­
cją bojarską dość jest poważnych polityków, któ­
rzy nie myślą dobijać się do steru rządów przez 
wydawanie ojczyzny swojej na łnp Rosji.

Ciekawy przyczynek ao machinacyj Rosji po­
daje słynny znawca stosunków azjatyckich p. Yam- 
bery. Pisze o n :

„Moskwa, stara stolica carów, staje się po­
dobno ogniskiem spisków przeciw Anglii. Mówi-

Nie dajmy się.
(Kartka z pamiętnika).

(Ciąg dalszy).
Nareszcie postanowiłem 

zaręczyć i ożenić przed 
czerwca wyjechałem 
gdzieśm y się ”  -

i oświadczyć się i 
żniwami. Z początkiem 

tedy koleją do Tarnowa, 
z Kaziem zjechać mieli, bo miał 

różne interesa. Zastałem właśni# Kazia z wnjem 
Józefem ale bardzo skwaszouych, bo dnia poprze­
dniego pogoda była prześliczna, aż w nocy deszcz
lunął gwałtowny, a po nim od rana 8*e^ °
r.7al»‘ S T M l5 u ir « . Ł ..i .  - I *  "

dobrym gościńcem

ale też 
południa

■stacji, wprawdzie dobrym gościńcem, ale z góry 
górę. a w nizinach potoki powzbierały, pola

pozalewane.
—  Jak myślisz Jacenty ? _  zapytał Kazio

starego stangreta — może się priecie w yjaśni ?
— A no, proszę wielmożnego pana, kto tam 

wie ; niby to na trzydniówkę wygląda 
chmury się przecierają, to może koło 
ustanie.

— Mnie się widzi, proszę wielmożnego pana 
-  odezwał się drngi słażący, __ Ź0 onQ gtam od 
''ołuduia mc lepszego nie będzie, a i a c y wody

sz.
bio. .  my chodźmy ot . .  b o le l i ,
-dzisław  odpocznie z drogi. j ak > 111.ecB P‘ “
obiedzie, to i tak nam będzie n» czas i ; -  “kóiS  
się, zajadziemy, jakoś to będzie. ' 10 b5Jc

Kazio się nie sprzeciwiał, bo miał . . 
te  się wyjaśni i sa pogody pojadziemy 
,P koni i  uprzęży, 7 ’ oszozędza-

”  ‘WyPiliśmy nie jedną butelkę ale podobno 
trzy a potem i obiad jeszcze zjedli, a kapuśmaa 
nie ustawał. Markotno było Jacentem n bo Knba 
z niego przedrwiewał; irytował s i ę  Kazio, bo mu 
żal było Indzi i koni i uprzęży; ja też me bardzo 
rad byłem tej słocie, bo nudna to rzecz jechac 
cztery mile pod takim kropidłem. Wnj J ó zef, jak 
zwykle, nie tracił humoru, śmiał się z nas i bn - 
czał na przemian.

—  A to mi znehy! deszczu się boją — 6
u diaska z tą młodzieżą dzisiejszą? Liliputy 
z was, mazgaje. Kazia rozpieściła żona, rozmaz- 
gaił się, ale ty panie Zdzisławie 1 Sanoczanini 
A tać sanocka szlachta tęgie były chłopcy- Noco­
wać przecież nie będziemy; was wsadzę do koczy- 
ka, nakryję dachem, a sam siądę na wózek z Rn* 
bą i z pakunkami,

—  A, co na to, to nie ma zgody —
Kazio —  Wujaszek pojedzie w koczyku ze Zdzi­
siem, a ja na wózku

—  Co mi tu aspan będziesz rozkazy w a , 
słuchać komeudy starszego i kwita. Zaprzęgaj J a ­
centy, zaprzęgaj Knba, pojedziemy w B°ie > 
jakeś to będ: '

Na nic
wózek, Knba zaciął konie, a my z 
liśrny już jechać w powozie.

Z Tarnowa przez Nowodworze, Porębo Za­
błądzę, jechało się nie źle, ale przed Tuchowem 
kapnśniak zamienił się w ulewę, bo wiatry napę­
dziły nową warstwę chmur czarnych, brudnych, 
gęstych. Weda strugami ściekała do kosza, zale­
wała drogę, konie łby pospuszczały, pościągały 
ogony, a Jacenty mruczał.

Pan Józef jadący przodem, skręcił do karcz- 
juy na „Psiej górze", co się nam wszystkiem bar­
dzo spodobało, a pewnie i koniom, bo bez rozka­
zu Jacentego zerwały się dobrym kłosem za wóz- 
kiem. J ,

podmoczem, wydobywamy sif z powozu, a

ie —  me dajmy s ię /  
się nie zdał opór, pan Józef eiadł na 

Kaziem mnsie-

pan Józef stał jnź z kieliszkiem na nasze przy-
jęcie.

— Ot, chłopcy, trzaśnijcie gorzałki, do cie­
bie panie Zdzisławie.

W ypił, otrząsł kieliszek, zamącił wódkę we 
flaszce, by pokazać na perełkach, ż# nie zła i na­
lał mi, a dawszy kieliszek w : ekę, kavałek cLle 
bu pocisnął po soli i podak mówiąc:

—  Te mi przekącka do wódki: sól i chleb, 
a nie wasze nndne pierniczki.

W ychyliłem dla miłości pana Józefa kielich 
bernardyński czystej szabasówki, że aż oko zbie­
lało, zakąsiłem zachwalanym chlebem pana Jó­
zefa, a potem Kazio napił się do Jacentego, Ja­
centy do Kuby.

Z gnni pana Józefa ściekała woda, chociaż 
miał na niej płaszcz gutaperkowy ; ale stary zol 
nierz humiru nie stracił, fajkę na krótkim cybu­
chu zapalił i znalazł temat do przymówek „lili­
putom*.

—  O ! te wasze papierosy! Moda bez sensu. 
Szmatę palić 1 A dym w oczy lezie, a od papieru 
aż kwaśno w netach.

—  Trzeba się przecież stosować &r zwy­
czaju —  rzekł Kazio. — Przecież wujaszek przy­
sną, że jakoś te fajki jn* tylko Bter*zy“  do 
twarzy.

—  A, mój dobrodziejn 1 Przepraszatn, daj 
no Knbie paczkę węgierskiego, czy nie sapali faj­
k i?  A przecież nie starszy*

— Co dla Knby przyzwoite...
— Myślisz panie Kazimierzu, że nie przy­

zwoicie palić fajkę ? N s, Ą y  tŁk by ^ i toby do 
aresztn zamykano tych co fajki palą.

— W pjŁszek żartuje, a m \ie  już strach zbie­
ra, jak się dostaniemy d0 domu. Wszak to już 
7ma, zaczyna się ściemniać, a jeszeze mamy dwie 
m ile. .

— Moiebyś tu chciał nocowac ? co ?
— Powiem szczerze, *e me byłbym od tego, 

odpowiedział Kazio.

— A żona w domu niespokojna! Tak to 
tonę kochasz? A herbata jntro u S.ef&uji i oświad­
czyny pana Zdzislaws ; taki z ciebie przyjaciel?

— Przenocujemy, a ranintko wyjedziemy 
świtem. Konie odpoczną ludzi mi żal...

—  Ej najbardziej żal ci samego siebie. Słu­
chaj chłopcze starego. Osuszyliśmy się, ogrzali, 
konie spoczywały godzinę, każ ludziom siadać na 
kozioł i  pojedziemy, a jakoś to b ęd zie ! Nie daj­
my się !

— A cóż ty na to Zdzisławie? — zapytał 
mnie Kazio.

—  Jestem na twoim wózkn, więc stosuję się 
do panów, ale jeżeli mam prawdę powiedzieć, 
to sądzę, że może już lepiej dostać się na noc 
do domt.. Boję się, aby twoja pani nie była zbyt 
niespokojna.

W kwadrans byliśmy już koło klasztorn 
Tnchowskiego.

Deszcz ustawał zwolna i już tylko rosił, ale 
wody rozlały bardzo. B iała zapuściła się aż pod 
dwór Tuchowski, w Kielanowicach tartak zerwa­
ny, gościniec zalany koniom powyżej kolan. Przez 
Bistnszowę przejechaliśmy nie źle. Ciemno jnż 
było, żeś o pięć kroków uic nie widział, latarnie 
u powozn nie na wiele się zdały, sypiąc na wodę 
i błoto dwa pasma żółtego połysku. Zjeżdżamy 
wreszcie z Uniszowskiej górki kn Roglicom, a tu 
niby jezioro przed nami. Łąki, pola, wszystko za­
lane, wierzby tylko wychylają się po nad wodę, 
gdzieniegdzie stos kamieni świadczy, żeśmy nie 
zjechali z gościńca. Mając przydrożne drzewa za 
przewodników, brniemy po wodzie. Ba! koniom 
już sięga woda po brzuchy, koła przednie woda 
pokrywa.

— Wio, wio! —  wola pan Józef — nie bo­
imy się!

Konie łby wyciągają, jakby si( do spłynię­
cia gotowały. Kazio posmutniał, a I mnie jakob 
nie raźno było w duszy.

U jechaliśm y z k ilaa  etajań, aż tn woda co­
raz głębsza, zaczyna się pchać do powozn.

—  Bjrleśuiy proszę wielmożnego pana koło 
garncarza przejechali, to jnż dalej będzie debrze, 
bo tn najn iżej, a za garncarzem  gościniec się 
podnosi — medytował Jacenty .

—  A uważaj Jacen ty , żeby się dyszlowy nie 
z iy w ał; naręcznego popędzaj.

—  O, proszę wielmożnego pana, ju t  dyszlo­
wy sapie, ognisty koń, ja  go ściągam , ale konisko 
się rwie strasznie.

—  Ot, widzisz Zdzisiu, co mi wuj narobił, 
z tem  swojem „nie dajmy się!* Gotówem stracić 
najlepszego konia.

—  Ho, ho! S tój, kto jedzie! —  odezwał się 
przed nam i krzyk głośny, donośny, i zajaśniało 
światło na żerdzi.

— A co tam ?  —  huknął pan Józef.
— N ie można jecnać. Mostek na Młynówce 

zerwany.
—  A cóż ty tn  robisz poczciwy człeka? — 

zawołał pan Józef.
—  To co widzicie —  odpowiedziała postać 

do połowy c iała  brnąca w wodzie, trzym ająca 
w ręka  żerdź z palącą się smolną wichą.

—  A któż cię tu postaw ił?
—  A no dróżnik. Zmieniamy się co chwilę, 

jest nas do tego sześcin. Juścićby przecie jeden 
nie w ytrzym ał w wodzie przez całą  noc.

— A cóż m y teraz zrobim y? zapytał Kazio 
już nie sm utny, ale prawie zrozpaczony.

— E j, do kadnka — odezwał się pan Jó ­
zef —  jakoś to będzie, nie dajm y się. — Knba, 
spróbuj no nawrócić.

—  Pioszę jegom ości, to na nic, gościniec 
wązki, przykopy głębokie, a we wodzie z miejsca 
się nie skręci, tobyśmy się w przykopie zatopili.

—  A no, to odprzęgać kenie od dyBila, a 
przyczepić z ty łn  i wrócimy do karczm y na Uni- 
szowskiei góroe —  zawołał Kazio.

J 0 (O d  n.)
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liśm y niedawno o osławionym wnukn „lwa z Pen- 
dżabn" (w Indjach  północno-zazhodnich), którego 
polityka rosyjska w odwodzie trzym a d# przyszłej 
wielkiej wojny r.rzeciw Anglii. Dziś wypada nam 
mó.yić o innej figurze, Która do tegoż rodzaju ce­
lów tr a być nżytą i niemniej ciekawą się wydaje. 
Jestto  arabski szejcb, D iem al-ed-D in, który p ro ­
wadził ży eo t nadzwye. ij awanturniczy i który w 
polityce może jeszcze niepospolitą odegra rolę

Dżem al-ed-D in jest urodzony w r. 1838 w 
E&bnln (stolica A fganistanu). Z pochodzenia nale 
ży on do tej kategerji Arabów, którzy od wieków 
snują się po A zji środkowej i za świętych ucho­
dzą. Poczciwy szejch snać już wcześnie zapoznał 
się z połitycznemi stosunkam i W schodu; od m ło­
dości przejął sie nienawiścią do „n iew innych", 
zwłaszcza do Anglików, i uniesiony wyźszemi ce­
lam i, mając około 30 lat, opuścił m iasto rodzin­
ne, aby w szerokim świecie m uzułm ańskim  oglą­
dnąć się za m aterja łam i do ożywienia swojej ze- 
lozji patrjo tyczno-relig ijnej. N ajpierw  ndal się do 
S tam bułu, aby n „progu szczęśliwościL, tnź n bo­
ku chalifa wszech prawowiernych poznać współ- 
wierców swoich położenie polityczne. Wyćwiczony 
w korame, w egzegetyce jego i w ogóle obejmując 
całą wiedzę m uzułm ańską, zwrócił na siebie uwa­
gę całego tureckiego św iata nczonego 1 nrzędni 
czego — przydzielono go do m inisterstw a oświaty.

Jednakowoż niespokojny ten  duch nie długo 
popasał w biurach Porty, oglądnął się za innem 
dla czynności swojej polem, 1 przez ówczesnego 
szejcha islamu (głowę kościoła tureckiego) został 
w ysiany do Pgip tn . gdzie nmysły więcej były doj­
rzałem :, aby działać w interesie islamn.

Jak  nad Bosforem, podobnie też w akadem ii 
A zhar w K airze wzbudził podziw u tam tejszych 
uczonych i u egzaltowanych je j uczniów. Zawiązał 
stosunki z A rabim , i przemyśli wał nad tem, jakby 
nanowo wlać ducna w islam izm  w Egipcie. Od 
D żem al-ed-D ina wyszło było wówczas sławne hasło 
„E gipt dla Egipcjan !" Mowami pnblicznem i, bro­
szurami, artjK ułam i dziennikarskiem i, entnzjasty- 
czm m i kazaniami zagrzew ał do walk? z obcem 
panowaniem . Jnścić Anglikom ta  rola jego wcal® 
nie mogła przypaść do jm akn — trzeba go było 
uprzątnąć, więc go aresztowano. W szelaso łatw o 
mn się ndało, omylić czujność dozorców więzien­
nych, jakoż rychło umknąwszy z nad brzegów 
Niln, pojawił się nad brzegam i Sekwany.

W  Paryzn, gdzie wcale gorąco wspierano 
i przyjmowano wszystko, co antiangielskie, zna­
lazł szejch D żem al-ed-din bezpieczne pole dzia­
łan ia . Ale to pole mn nie w ystarczało, opuszcza 
Trancję i udaje się do Indyj, aby n 60 miliuuów 
m uzułm ańskich poddanych cesarzowej Indyj do­
świadczyć swego krasomowstwa. Tylko częścią 
wiadomo, co ten  poczciwiec tam  dokazywał. Mno­
gie proklam acje jego przeciw  rządowi angielskie­
mu pałały dzikim  ogniem i nieokiełznaną żądzą 
zem sty — nie dziw przeto, że tych aktów antora 
fanatyczni górale północnych Indyj, uj. Afganie, 
serdecznie przyjęli, i że jak  w Delhi i Łahore, 
tak  też wnet w K andaharze i Kabuln jako wiel- 
Kiego bohatera islam u go wysławiano.

Z Afganistanu ndał się natchniony uczeń 
M ahometa na Kaukaz. I  tu  zae iąza ł ścisłe sto­
sunki z m uzułm ańskim i poddanymi Rosji, a jak 
wielce mn się podobał rosyjski zakrój tam tejszycn 
stosunków politycznych i soołecznych, dowiadu­
jemy się z M oskowskich W iedom osti, albowiem 
afgańsko-arabski apostoł wielce życzliwie je s t 
przyjmowany przez Katkowa i jego stronnictwo 
i w s tare j carów stolicy je s t na rekach noszony.

T ak  jest, Rosja zam ieniła się w warownię 
udręczonych bohaterów .Tolności. Święta Moskwa 
s ta je  się ogniskiem emigrantów politycznych, któ­
rych srogie jarzm o Anglików w daleką obczyznę 
wypędziło i którzy teraz od białego i-adyszacha 
nad Newą opieki i oswobodzenia wyglądają. Co 
do D żem al-ed-aina, je s t on na każdy sposób cie- 
kawem zjawiskiem  na widowni m nznłm ańsko- 
policycznego świata. Był czynnym członkiem  mło- 
dotnrków w Stam bule, przyjacielem  i towarzyszem  
A rabiego, adjutantem  Mahdego, partyzanom  tych 
Afganów, którzy przeciw A nglii i chrześciaństw u 
bojują, a teraz je3t sojusznikiem  starorussów , w 
tej m iłej nadziei, że kiedyi* przy pomocy oręża 
moskiewskiego panowanie islam u utrw ali. Jnścić 
szczególnego to rodzaju m arzyciel, o którym  w 
przyszłości zapewne nieraz jeszcze usłyszym y".

Okólnik .a.d. Rampolli
do nuncjuszów o stobunk u papiestwa 

do Włoch.

(Dokończenie).

Zapomocą te j restrykcji npomina on się naj­
dosadniej o prawa swe do świeckiej władzy.

Gdzieżby się bowiem podziała sprawiedliwość, 
gdyby papieżowi nie przywrócono praw jego nie­
zaprzeczalnych do władzy świeckiej, praw ugrun­
towanych na najsprawiedliwszych i najświętszych 
podstawach P żaden  bowiem książę nie zdołałby 
uzasadnić zwierzchnictwa swego tak, jak papież, 
posiadaniem więcej niż ‘wunastowiekowem, ugrnn- 
towanem na samowolnem poddaniu się opuszczo­
nego przedtem  ludn, ngruntowanem  na darach po­
bożnych k s ią ż ą t; na nieprzerwanem  dzierżeniu 
władzy, uznanej w trak ta tach  za świętą, nietykalną 
posiadłość Kościoła, za zgodą wszelkich państw i 
narodów, co uważały zawsze władzę świecką rzym­
skich papieży za konieczną warownię nuzależuości 
świętej apostolskiej Stolicy, nieskrępowanego sze­
rzenia je j n aui i  i niezależnego sprawowania pa­
sterskiego je j powołania, za warownię przeciwko 
wszelkim gwałtom i nciskom ; ngruntowanem wre­
szcie na przysługach, oddanych nietylko samym 
W bchom , ale więcej jeszcze i innym narodom, 
które na pierwszem m iejscu papiestwu zawdzię­
czają wysoki stopień osiągniętej cywilizacji i uwol­
nienie od licznych zalewów barbarzyńskich.

Te podstawy i ty tu ły , na które możnaby się 
powołać, aby dowieść, z jakiem  to prawem papież 
w allokucji protest swój podnosi, są zresztą tak 
jasne, że nie mogą one być zacze’ ione, a tem  
m niej osłabione przez ów zwykły argnm ent pod- 
snwanego obecnie prawa narodowego. Owo bowiem 
tak  zwane prawo narodów nietylko nieznanem jest 
zupełnie puzytywuemn prawu, norm ującem u wza­
jem ne stosunki między narodami, ale stałoby u ę  
ouę, gdyby miało być zastowanem wobec państw 
istniejących, źródłem  i przyczyną ogólnych zamię- 
szań ; przywróciłoby owe barbarzyńskie zdobycze, 
dokonane za wyłącznego panowania m aterja lnej 
siły, przez którą z re s /tą  i Stolica św. ogołoconą 
została w chwili ciężkich europejskich zawikłań.

Niepraw iziwem jest, jakoby można ubezpie­
czyć tę niezależność konieczną dla wolnego sp ra­
wowania Kościoła i dla powagi rzymskiego pa­
pieża inaczej, jak  przez jedynie skuteczną gwa­
rancję świeckiej władzy.

Nie potrzeba do tego bynajmniej zbyt by­
strego wzroku, aby dootrzedz, że papież, pozba­
wiony prawdziwej swej i właściwej władzy świe­

ckiej, just ,,a stanowisku swem koniec końcem, 
tylko podwładnym i gościem innej prawdziwej 1 
wyłącznej władzy zwierzchniczej : że wiec sk u t­
kiem tefp , mimo wszelkich zewnętrznych pozo­
rów wolności i niezależności, przyznanej mu w 
jakiejkolw iek formie przez władzę ową, wolność 
ta  i niezależność w rzeczywistości ukróconą i zni­
weczoną zostaćby mogła chwili k a ż d e j; a zresztą 
władza taka zwierzchnia, nadająca papieżowi p ra ­
wa owe, mogłaby prawnie takowe i cofnąć znown.

Chybionoby więc zupełnie celu, wobec k tó ­
rego niezależność papiezką ogólnie jnż za konie­
czną uznano ; cet ten zaś je s t jedynie ten, aby 
władzę jego duchowną nietylko samą w sobie, ale 
i naprzeciwko s^ ia tn  taw uczynić wolną i n ieskrę­
powaną, iżby zabezpieczoną została od wszełkioh 
wpływów, wszelkiego naciskn, ze strony każdej 
innej władzy.

Nakonieo trzeba rozważyć, że papież p iastu ­
jący wysoka przekazaną mn godność, nie mógłby 
władzy swej duchownej nad przeszło 200 milio­
nami podwładnych wszelkich ras i stanów (a z 
których niektórzy zajm ują stanow iska panujących) 
wywierać w sposób skuteczny — gdyby nie m iał 
być otoczonym tą zew nętrzną świetnością, jrk ą  
mn Opatrzność nadała w owych czadach, gdy nad 
gruzam i Rzymskiego państwa powstawały różne 
narodowości i k iólestw a na łonie chrześciaństw a.

Papież, pozbawiony zwierzchniej władzy na 
swym tronie, byłby bezustannie narażonym na u 
pokarzające, 1 pod niejednym względem wzniosłe­
go jego stanowiska niegodne zetknięcia.

Prócz tego byłby zmuszonym mieć okołc 
siebie osoby, poddane w rzeczywistości władzj 
innego księcia — jako dworzan, doradzców i 
współpracowników wszelkiego rodzaju sprawowania 
władzy apostolskiej.

Z poprzedniego łatw o wydednkować można, 
że ani sprawiedliwość, ani niezawisłość, ani na­
wet godność papieża, nie byłyby zabezpieczone, 
gdyby W iochy obstawały za tem, aby się przy 
wydartej na szkodę Stolicy apostolskiej władzy 
świeckiej otrzym ać.

Ztąd nie potrzeba wcale wskazywać, że 0 - 
św iadczenia, dane przez wspomnionych ministrów 
w parlam encie włoskim, nie daazą się wcale n- 
trzym ać ani też wcale uzasadnić. Twieidząc, że 
we W łoszech nigdzie nie wystąpiono z życzeniem 
koniecznej zgody z papieżem, wchodzi się w wi­
doczną sprzeczność z powszechnem uczuciem 
Włochów, które w prasie wszelkicn kierunków 
i stronnictw  wyrażone zostało, iż nienatnralnej 
i fatalnej walce należy ostatecznie koniec położyć. 
N ik t faktycznie nie nznać tego nie może, że 
Włochy, uciskając Kościół i papieża, pozbawiły się 
najsilniejszej m oralnej podpory, k tóra każdemu 
rządowi, przedew szystk;em atoli włoskiemu, n ie­
zbędną je s t w jego z własnej winy sm ntnem  
położeniu, aby zachować in d ; na drodze obuwiązka, 
ntrzym ać dziś tak  zachwiane zasady powagi i po­
rządku, bronić zasadniczych urządzeń państwowych 
przed zniszczeniem, i ażeby ustawicznie nad gło­
wą narodu nie wisiała nierozwiązana jedna z naj­
poważniejszych kw estyj, która narusza religijne 
i moralne in teresa całego św iata i każdemu przy­
znaje prawo m ięszania się i żądania odpowiednie­
go jej rozwiązania, gdyż nadane przez same W ło­
chy ustawy nie zdołają snmień nspokoić.

Jeżeli pomimo wszystkich tych powodów rząd 
włoski m iałby być zdania, że nie je s t stosownem 
przychylić się dc ojcowskiego zawezwania papieża, 
natenczas cala odpowiedzialność spadłaby na ten 
rząd, któryby m usiał też zaprzestać zarzucać pa­
pieżowi i stronniczego i wrogiego stanowiska w o ­
bec W łoch, a uprzejmego postępowania z innemf 
m ocarstwam i, co rząd ten czym z pewną zjadli- 
w o ś c ą ; rząd włoski m nsiałby dalej, jeżeli chce 
postępować i działać szczerze i otw arcie, zaprze­
stać przedstawiać Stolicę apostolską jako główną 
przyczynę zatargu, który w następstw ie wywołuje 
tak  znaczne szkody 1 nad którym  wszyscy uboie- 
wają. W. Ekscelencję upraszam , abyś tę depeszę 
m inistrowi spraw zagranicznych odczytał i na żą­
danie odpis je j mn pozostawił.

Z wyrazem najwyższego szacunku pozostaję 
w. Ekscelencji

uniżonym słngą 
M . ka rd yn a ł R am po lla“.

Ruch budowlany we Lwowie.
W 1886 r. wykończono buduwę 9 domów par­

terowych i jednopiętrowych , tudzież 28 kamienic 
dwupiętrowych, których fundamenta zostały żałożone 
w r. 1885. A mianowicie powstsły domy parterowe 
i jednopiętrowe przy ulicach: Cegelnianej, Garncar­
skiej Kaleczej, J  Zamojskiego, Ogrodowej, Zielonej i 
św. Zofii. Kamienice dwupiętrowe powstały przy uli­
cach : Berka, Brajerowskiej, Chorążczyzny, przy placu 
Chorążczyzny; dalej przy ulicach: Gródeckiej, Janow- 
sko-Kleparowskiej, Kopernika Koralnickiej, . Łycza­
kowskiej, Marji Śnieżnej, Mikołaja, Michała, Leona 
Sapiehy, Słowackiego, Piekarskiej, Podlbwskiegi,, przy 
placu Strzeleckim, przy ulicach Sykstuskiej i Żółkie­
wskiej.

W r. 1886., hądi to w lecie bądź też w jesie­
ni, założono fundamenta pod 16 domów parterowych 
i jednopiętrowych, pod 33 dwupiętrowych i pod jtd rą  
kamienicę trzypiętrową. Budowa wszystkich tych do­
mów została jnż po części ukończoną w tegorocznym 
sezonie budowlanym, a po części jest na ukończeniu. 
Parterowe i jednopiętrowe domy powsuły przy uli­
cach : Cichej, Czackiego, Franciszkańskiej, Jabłonow­
skich, Kaleczej, Krasickioh, J. Zamojskiego. Piekar­
skiej, św. Piotra, Puławskiego, Rzeznickiej i Sakra- 
mentek. Dwupiętrowe, wcale okazałe kamienice po­
wstały w ciągu r. 1886. przy ulicach: Berka, Bra­
jerowskiej, Chorążczyzny, Gazowej, Gołębiej, Gróde­
ckiej, Janowsko-Kleparowskiej, Kaleczej, Kamińskiego, 
Kaźmierzówskiej, Kopernika. Kościelnej, Krętej, Krzy­
wej, Łyczakowskiej, L. Sapiehy, Pańskiej, Piekarskiej, 
Skrzyńskiego, Sobieskiego, Trzeciego Maja, Zimoro- 
wicza, Żółkiewskiej i Ossolińskich. Fundamenta pod 
trzypiętrową kamienicę założono w r. z. przy ulicy 
Krakowskiej.

Zestawiwszy cyfry powyższe, otrzymamy nastę­
pujący rezu lta t: W sezonie budowlanym 1885, 1886 
i 1887 powstało nowych domów parterowych i jedno­
piętrowych 25; dwupiętrowych kamienic przybyło 61 
a nadto powstała jedna trzypiętrowa kamienica, czyli 
razem powetafo 87 nowych domów.

Na wiosnę 1887 r. założono fundamenta pod 
parterowe i jednopiętrowe domy przy ulicach: Aka­
demickiej, Garncarskiej, Karmelickiej Korytnej, Objazd, 
Piekarskiej, Rzeźbiarskiej, Teatyńskiej, Zamoyskiego i 
św. Zofii, razem 16.

Pod dwupiętrowe kamienice przy ulicach: Cho­
rążczyzny (na gruncie p. Hofmana), Garncarskiej, 
Gródeckiej (róg przy wjeździe ra  Błonia), Kleparow-, 
skiej, Łyczakowskiej, Janowsko-Kleparowskiej, Osso­
lińskich (róg Zimorowicza), Matejki, Piwowarskiej, 
Sakramentek, Zimorowicza (bocznej) i Zyblikiewicza, 
razem 19.

Zliczywszy powyższe cyfry, otrzymamy następu­
jący rezultat. W sezonie bieżącym rozpoczęto budowę 
17 parterowych i jednopiętrowych a 19 dwupiętro­
wych domów, czyli razem 35; a cyfra ta, dodana do

liczby domów zbudowanych jnż w sezonach 1885, 
1886. i 1887. daje nam sumę 122 nowych domów. 
W sezonie bieżącym czynią się także przygotowania 
do budowy dwóch bardzo okazałych gmachów: dla 
dyrekcji poczt i telegrafów, tudzież gr. kat. semi- 
narjum.

W r b. przystąpiono do gruntownej restauracji 
najstarszego kościółka, św. Jana  przy starym Rynku; 
w tych d.iiach rozpoczęły się dalsze roboty około za­
budowania frontowej fasady kościoła PP. Sakramen­
tek; piękry kościółek PP. Franciszkanek przy ulicy 
Kurkowej, zostanie w tym roku wewnątrz całkiem 
wykończony, a wspaniała świątynia 00 . Dominika­
nów, wzniesiona w r. 1749, a zrestaurowana po po- 
żai^e w r. 1778., otrzyma w tym roku wewnątrz 
piękną dekorację, podług projektu profesora Zachar- 
jewicza.

M i  Miejscowa i z a w is e m .
Lw ów  dn ia  27. lipca.

* K onfiskata. Wczorajsza G azeta  N arodowa  
skonfiskowaną została za relację o krwawych zaj­
ściach w powiecie rndeckim.

* O. W alerjan  P r z e w ło c k i, jenerał Zmar­
twychwstańców przybyć ma w przyszłym miesiącu do 
Lwowa.

* P .  S ew er M aciejow sk i, znany powitsciopi- 
sarz bawi w na&zem mieście.

* P r z e n ie s ie n ia  i  m ia n o w a n ia . Pan na­
miestnik przeniósł ^praktykanta konceptowego na­
miestnictwa Jana  Majewskiego z Tarnopola do 
Żywca.

Rada szkolna krajowf zamianowała rzeczywi­
stego nauczyciela Edmnnda Witwickiego, w Chlebi- 
czynie leśnym, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Kluczowie wielkim; a tymczasową nauczy­
cielkę Eleonorę Bilińską, w Bykowie, rzeczywistą na­
uczycielką szkoły etatowej w Leninie wielkiej.

* Z m a rli. We wtorek dnia 26. b. m. zmarł po 
długiej a ciężkiej chorobie w 39. roku życia Józef 
Bąkowski, nauczyciel semin. naucz., badacz nauk 
przyrodniczych, znany z prac naukowych, były czło­
nek zarząan głównego Tow. pedagogicznego., współ­
pracownik Szkoły . Nieboszczyk odznaczał się wiel­
kim taktem i prawością charakteru. Ceniony, kochany 
i szanowany przez kolegów i młodzież, zostawia po 
sobie najlepszą pamięć. Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek dnia 28. b. m. o godzinie 5. po południu 
z domn pod 1. 26 pizy ulicy Czarnieckiego.

W Marienbadzie zmarł onegdaj Fryderyk B e- 
n e s c h ,  generalny dyrektor wiedeńskiego Towarzy­
stw a ubezpieczeń.

* Ś lu b . Wczoraj o godzinie wpół do 5 popołu­
dniu odbył się w kościeie katedralnym ślub p. W ło­
dzimiera Wereszczyńskiego z panią Antoniną I voto 
Trojnalską córką śp. rotmistrza br. Teodora Miillera 
Miitlersburg i Ludwiki z h.abiów Endel Je 
Loen.

* TL  a r m ii. Pnłkownik Józef Niemeczek, komen­
dant 90 pnłku piechoty, przeniesiony został na wła­
sną piośbę w stan stałego spoczynku.

* T ow arzystw o  p o lite c h n ic z n e  urządza w nie­
dzielę 30. b m. w połndnie wycieczkę du Pnstomyt 
dokąd członkowie tego towarzystwa zaproszeni zestali 
celem zwidzenia wapiennika i zakładu zdrojowego 
przez barona Graewego i p Dunkę, właściciela Pu- 
stomyt. Powrót do Lwowa nastąpi o godzinie 8. wie­
czorem podwodami.

* „S o k ó ł“ lwotfrski Na ostatniem posiedzeniu 
wydziału, poruszoną zastała spraw? urządzenia kursn 
dla chcących się wykształcić na nauczycieli gimna­
styki. Jedną z głównych przeszkód rozwoju filij 
Towarzystwa jest bra r  nauczycieli fachowych, któizy- 
by byli zdolni kierować zakładem, jeśli zatem myśl 
poruszona zostanie zrealizowaną, wówczas niedogo­
dność ta będzie usuniętą. Pomczono dr. Krówczyn- 
skiemu, dr. Józefowi Merunowiczowi, dr. Łuczkie- 
wiczowi i p. Durskiemu, aby sprawę tę rozpatrzyli 
i na najbliższem posiedzeniu pizedłużyli odpowiednie 
wnioski.

* O gniw o, Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
bratniej pomocy rękodzielników i przemysłowców „O 
guiwo" we Lwowie odbędzie się d. 1. sierpnia 1887
0 godzinie 6. wieczorem w Izbie rękodzielniczej w ra­
tuszu na dole. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokołu z poprzedniego zgiomadzenia. 
3) Sprawozdanie kasowe i administracyjne. 4) Wnio- 
sk komisji szkontrującej. 5) Oznaczenie wysokości 
pensyj inwalidów, wdów i sierot, tudzież zapomóg ty­
godniowych słabym na rok 1887/8. 6) Wybór dy­
rektora, sekretarza, skarbnika i 9 członków wydziału
1 tyleż zastępców, oraz 2 członków do komisji szkon- 
trującej. 7) Wnioski.

* Ogród je z u ic k i. Gdy rumieńcem chcesz okra­
sić, o młodzieńcze, twarz twą bladą, do Ogrodu idź, 
gdzie rano wiatr muzyczną drga kaskadą; gdzie 
„Harmonia" niestrudzona świat rozrzewnia przez swe 
trele, gdzie się snują jako mrówki wód i dźwięków 
wielbiciele. Tam w ogrodzie możesz w chłodzie poe­
tyczne snuć zapały, a Karlsbadzką, lnb Huniadą ga­
sić wybnch ich zbyt śmiał)’ I wzrok możesz swój 
UDawić przez ów widok. przez poranny, gdzie migają 
w złocie słońca emeryci, młodzież, panny ; gdzie i 
Amor i Hygiena rozplatają swoje sieci, gdzie powie­
trze nie ma prochu i mniej skwarnie słońce świeci.

A w południe niemniej cudnie świat się tutaj 
wdziękiem stroi, choć mężatki zacierają wówczas ka­
żdy ślad dziewoi. Już^też wtedy dźwięk „Harmonii" 
wśród powietrznych fal nie leci, słychać tylko, jak 
o lepsze przy zabawie krzyczą dzieci. I nie kroezy 
po alejach różnych ludzi ciżba zbita; prócz mężatek, 
oprócz dzieci ujrzysz chyba emeryta. A gdy przyjdzie 
czat obiadu, pierzcha nawet i to grono i ni wietrzyk 
się nie zjawia, aby potrząśó drzew koroną. Lecz nie­
długo... Oto znowu śpieszą w ustroń zacienioną poje- 
dyńczo, to gromadnie: matka z dziećmi, mąż ze żoną. 
Panny ślęczą przy robótkach i w ogrodzie, by na 
scenie, przed przechodniów męzkich wzrokiem wyszy­
wają swe desenie. Jest w tem wiele praktyczności, 
bow.eir prawie rzecz niezbita, że kto spojrzy, powie 
w duchu: „Patrzaj, jaka pracowita!" Och i nieraz 
drobna nitka, którą chłonie ta robota, póty wije się, 
dopóki ócz i serca nic obrać ta. I gdy hafty już ko­
nieczne, wnosi prośbę młodzian czuły, aby panna ha­
ftowała pełne czarów tło do —  stnły.

Lecz czas mija... Coraz więcej ludzi chodzi po 
ogrodzie; wzrok zbyt wieln niedyskretnych pracowite 
panny bodzie. Uciekają. A tymczasem ua Ogrodu 
znów arenie ruch przybiera inną postać, widać wszę­
dzie przemienieni. Modne panie, modna młodzież, 
półgogowce i półszyki mkną dokoła restauracji, aby 
słuchać „plac-muzyki." Czy istotnie przyszli po to? 
O naiwny śmiei się z tego. Dla nich inny cel tu 
błyszczy, innych haseł oni strzegą! Jaki cel i jakie 
hasła? Wskazać muzo bądź łaskawa! Oto hasłem 
promenady, oto celem j e j : wystawa. A wystawy znów 
objektem przedewszystkiem pań są w dzięki; lecz, 
niestety, człek nie każdy pod tym względem bywa 
miękki. I nie każda córa Lwowa, gdy rzec mamy 
prawdę szczerą, może sobie kpić z Wenery, lub choć 
równać się z Wenerą , Przeto drugi punkt wystawy 
uzyskuje prawo swoje: tym objektem oglądania są

wytworne kobiet stroje. Można niemi zamaskować lub 
podkreślić to i owo, aby wywrzeć większy efekt, 
choć nie zawsze jest to... zarowo.

Ale oto wieczór zapadł i ucicha jnż mnzyka; 
jeszcze tylko w restauracji świeró kapeli w uszy ćwi­
ka. Z głównych drożyn zmrok wymiata towarzystwa 
krem wciąż raźniej; wynurzają się natomiast ci, co 
z dniem są w nieprzyjaźni. Głośny dyskurs nigdzie 
prawie nie doleci twego ucna; ale za to co par czu­
łych w każdym niemal kącie grucha. Przy księżycu 
lub bez niego łatwo płyną wyznań słowa i roskosznie, 
niewidzialny Eros przędzę swoją snowa. Czasem tyl­
ko okrzyk zdradny nagle ciszę gdzieś przerywa... To 
wpadł jakiś nocny „ptaszek" w twarde ręce detekty­
wa. Zresztą głucho... Gwiazdy patrzą, chmurki płyną, 
wietrzyk wionie, drzewka szemrzą tajemniczo — czar 
ułudny w każdej stronie. Hej, czas spać już ! Rzucaj 
ustroń, mów „Dobra noc !“ gdy masz komu, i jeżeliś 
nie „letnikiem", gdy masz spać gdzie, —  idź do 
dom u!

* U padek  ogrod u  b o ta n iczn eg o . Przy zwie­
dzaniu w tym roku wszystkich prawie naszych miejsc 
sDacerowych, zawiodło nas wozorąj jakieś fatum do 
ogrodn botanicznego. Po kilkn latach niebytności 
tamże zastaliśmy wielkie zmiany, lecz niestety w kie­
runku stanowczo... ujemnym. Ogród botaniczny bę­
dący w tak pięknem położeniu, znajduje się w kom- 
pletnem zaniedbaniu. Pominąwszy okoliczność, że 
ścieżki i chodniki prawdopodobnie od dłnższego już 
czasu (może od wiosny ?) nie widziały miotły, pomi­
nąwszy fakt, że ławki wyglądają tak jakby były do 
innego celn przeznaczone 8 nie do siedzenia, musimy 
podnieść, że nadaremnie szukaliśmy owych rzadkich 
kwiatów, roślin lub krzewów, któremi ogród botani­
czny szczycić się powinien, gdyż nad mi„rę wyrosła 
trawa pierwsze zakrywa a ostatnie w ujemnem świe­
tle przedstawia. Zarządzający ogrodem botanicznym 
powinien, chociażby nawet p/zy tak wielu swych za­
jęciach, przynajmniej czasem przypomnieć sobie o ogro­
dzie położonym obok uniwersytetu.

* R e w iz ja . W Krakowie na ulicy Sławkowskiej 
w mieszkanin Gotfryda Osowskiego, członka komisji 
antropologicznej i fizjograficznej akademii umiejętno­
ści, władze policyjne zarządziły w poniedziałek re­
wizję. Pan Osowski nie został pozbawiony osobistej 
wolności. Ponieważ w mieszkaniu p. Osowskiego 
przebywał p. Jan  Grzegorzewski, korespondent za­
granicznych pism polskich, powstały z tego powodu 
bezpodstawne pogioski o aresztowaniu obu tych pa­
nów. P. Osowski, znany geolog, od dłuższego czasu 
zajmuje się badaniem jaskiń w okolicach Krakowa, 
a w ostatnich dniach bawił w Ojcowie w Królestwie 
Polskiem.

* Ze sp o rtu . Donoszą z Petersburga 24. b. m.: 
„W dniu wczorajszym, t. j. trzecim, wyścigów kon­
nych w Carskiem Siole gonitwy rozpoczęto od biegu
0 nagrodę 800 rs., zdobytą przez „Good Devila“ hr. 
Krasińskiego Bieg dwnwiorstowy z nagrodą 1000 rs. 
wygrała „Mauame de Cosse" L. Grabowskiego, bijąc 
„Baroneta", który stanął u mety drugim. W steeple  
chase zwycięztwo odniósł „Czatenon" Curikowa. Go­
nitwę trzylatków o nagrodę n .  1000 poprowadził i 
wygrał „Imp“ Partdoksa."

Pierwsze dodatkowe gonitwy letnie w Moskwie 
okazały się więcej ożywione, niż przypuszczano. — 
W wyścigu trzylatków drugą nagrodę rs. 118 wy­
grała „Narcyza1 L. Grabowskiego. Do wyścigu na 
przestrzeni półtrzeciej wiorsty stanęło pięć koni, 
z których pierwszym przyszedł do mety „Giaur" T. 
Dorożyńskiego, drugą „Markiza" L. Kronenberga, a 
zaledwie trzecim ogólny faworyt „Lohengrin" hr. 
Niroda, czwartym wreszcie stary „Gildersbeek11 L. 
Grabowskiego; nagroda pierwsza wyniosła rs. 676, 
druga rs. 144. W handicapie  „Nanette" Ursyna- 
Niemcewicza i K. Makowskiego, zetknąwszy się ze 
słupem, wyścigu nie dokończyła. W gonitwie Za­
chęty „Pan Tadeusz* Aug. hr. Potockiego pozostał 
bez miejsca.

* N o w y  u rząd  p o cz to w y . Z dniem 1. sierpnia 
b. r. wejdzie w życie w Borzęcinie (powiat Brzesko) 
urząd pocztowy, Który zajmować się będzie przyjmo­
waniem i wydawaniem poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkuwyeh, 
nieprzekraczających kwoty 300 zł. wa., przytem bę­
dzie pełnił funkcje pocztowej kasy oszczędności. Dzien­
nie jednorazowa poczta piesza między Borzęcinem a 
Słotwiną utrzymywać będzie związek pocztowy. Do 
okręgu doręczeń nowego urzędu należeć będą miej­
scowości : Borzęcin i Bielcza. Odległość Borzęcina od 
Słotwiny wynosi 13 kim.

* F l ie m o n  Z a le w sk i, o którego uwięzieniu w 
dnin 23. b. ni. przy wysiadaniu z okrętu „Cham- 
pagne," w porcie New Yorh, wczoraj donieśliśmy, 
ma byó postawiony przed sąd związkowy. Wydanie 
jego prawdopodobnie nie tak prędko nastąpi.

Interesującym jest szczegół, że Zalewski, odjeż­
dżając z Wiednia z Jenny Natnanson dnia 13. bm. 
przebrany za kobietę, poznany został jako mężczyzna 
w wagonie sypialnym przez konsnla Schnabla. Jedna­
kowoż komisarz policyjny pełniący służbę w Salzbur­
gu wezwany wprost do aresztowania tej podejrzanej 
damy, która najprawdopodobniej jest Zaleskim nie u- 
czynił tego, gdyż dokumenta znalazł w porządku —
1 tak obudwu damom, k.óremi jak skonstatowano o- 
becnie na pewne byli Zalewski i Jenny Nalhanson, 
pozwolił dalej jechać.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, na­
grodę wobec dokonanego już uwięzienia Zalewskiego, 
otrzyma owo służąca Cecylia Zwicker, niegdyś ko­
chanka sierżanta Emila Zalewskiego, której po­
licja zawdzięcza pierwsze poszlaki ucieczki defrau­
danta.

Byó może jednakże, że się znajdą i inni pre­
tendenci, jeśli nie do całej, to przynajmniej do części 
nagrody.

Najbardziej pożałowania godną w całej tej 
sprawie jest żona defraudanta Adela Zalewska. Jestto 
kooieta raogąca liczyć około 24 lat, o nader przy­
jemnej i sympatycznej powierzchowności. Reporter je­
dnego z dzienników wiedeńskich udał się zaraz po 
otrzymaniu telegramu o przychwyceniu Zalewskiego, 
do jego żony, z którą przez dłuższy ezas roz- 
mawisił.

W czasie tej rozmowy usiłowała ona zachować 
spokój; niejednokrotnie jednakże zdradzało jej stan 
drżenie, jąkoteż zmiany wyrazu twarzy. Pani Zalew­
ska opowiedziała nap’zód o swem pożycin małżeń- 
skiem. „Przed dwoma niespełna laty —  rozpoczęła 
ze smutnym uśmiechem na twarzy — poznałam Fi- 
lemona, a wkrótce potem zaślubiłam go. Zazdroszczo­
no mi wówczas, ze wychodzę za mąż za tak dzielne­
go i uczciwego człowieka. I rzeczywiście, aż do zna­
nego nieszczęścia, pożycie nasze było zupełnie szczę­
śliwe. Środki utrzymania naszego były skromne, ale 
ja nie pragnęłam niczego więcej. Mąz mój w postę­
powaniu swem ze mną był jak najlepszy; wypełnia­
jąc podług możności wszystkie moje życzenia, nigdy 
nie miałam powedn uskarżać się na niego. Cały wol­
ny czas po za swem zajęciem poświęcał on tylko 
mnie, nie oddawał się ani grze, ani też nie szukał 
sposobności do przepędzenia czasu w towarzystwach, 
słowem nie miał oo żadnych wybitnycn złych namię­
tności. Żyliśmy oszczędnie, jakkolwiek dochód nasz 
był wcale przyzwoity, gdyż mąż mój zai abiał rocznie 
900 zł', a ojciec mój dopomagał nam miesięczną 
kwotą 50 zł., które regularnie wypłacał jako procent 
od mego posagu. Mieliśmy więo ogółem dochodu

1500 zł. Zajraywaliśmy mieszkanie za kwartalną kwo­
tę 47 zł., a ja  mogłam trzymać służącę; odkłada­
liśmy nawet cokolwiek „na czarną godzinę."

W miesiącu kw i.tniu zauważyłam u mego mę­
ża zmianę. Nie przychodził na obiad, częściej bywał 
poza domem, podając jako powód tego, że mu lekarz 
polecił częste i dalekie spacery." Wtedy to Zalewski 
poznał Jenny Nathanson i schodził się z nią codzien­
nie. „Wieczorem dnia 25. maja mąż mój był nad­
zwyczaj wesół, weselszy niż zwykle. Czyż mogłam 
wówczas przeczuwać, że on ras zamiar zbrodnię po­
pełnić?... Muszę tu zauważyć, że ja  byłam zawsze . 
naszego położenia zadowolnioną, mąż mój nigdy. O 
ciągle pożądał więcej; jego dochody były dlań zawsz 
za małe i pragnął mieć jak najwięcej pieniędzy. Żi 
dza t? zrobiła go zbrodniarzem "

Tn nieszczęśliwa żona zbrodniarza po długiej 
walce ze sobą wzburzona, oblawszy się łzami, zawo­
ła ła : „On postąpił ze mną źle, on zniszczył moję
egzystencję, unieszczęśliwił mię...!"

Pani Zalewska do owej chwili nic nie wiedzia­
ła  o uwięzieniu swego męża. Gdy jej tę wiadomość 
zakomunikowano, rzekła po chwili: „Teraz nareszcie 
okaże się, że ja w tej sprawie jestem Sitkiem  nie­
winną. Nie tylko bowiem cierpiałam dlatego, że on 
mię porzucił i że musiałam jego nazwisko shańbione 
nosić, posądzono mię jeszcze o współuczestnictwo a 
nawet przez trzy dni więziono!" ~

Dalsze szczegóły są znane ; ”uadmienió tn je- 
dnaaże należy, że tak Filemon Zalewski mąż, jak też 
brat tegoż Emil posyłali kilkakrotnie Zalewskiej pie­
niądze, lecz ta je ze wzgardą odrzucała. Dostała ona 
nawet od swego męża rzekomo list, (zdaje się, że au­
torem tegoż był Emil Zalewski), w którym robi jej 
wymówki i „pisemne sceny zazdrości."

Nieszczęśliwa ta kobieta ma byó zupełnie zła­
maną i przygnębioną fatalnym losem, który ją połą­
czył ze zbrodniaizem.

W  końcu należy nam jeszcze wspomnieć w jak 
przebiegły sposób sierżant Emil Zalewski zmusił pra­
wie Cecylię Zwicker do wyrobienia mu paszportu. 
Oto oświadczywszy jej, że serce jego znowu (był on 
dawniej jej kochankiem) zapłonęło ku niej miłością, 
przyrzekł się z nią ożenić Dodał jednaaip, że na­
przód musi pojechać za granicę, aby objąć po jakimś 
swym krewnym wielai spadek. Ponieważ jemu jako 
wojskowemu nie wydadzą dokumentów podróżnych, 
przeto miał on się przebrać za kobietę, aby pod na­
zwiskiem Cecylii Zwicker pojecnaó. Głupia dziewczy­
na uległa naleganiom i wyrobiła paszport na swe 
nazwisko do Niemiec i Ameryki. Później jednakże 
spostrzegła, że jej dawny kochanek jakoś dziwnie się 
z nią obchodził, zwierzyła się tedy swej starej zna­
jomej p. Stockel, która jej poradziła udać się z tą 
całą sprawą na policję. Cecylia Zwicker usłuchała 
rady, w skutek której Filemon Zalewski został 
schwytany.

* K o lo n ie  w a k a c y jn e . Piąty wykaz składek 
na rzecz koionij wakacyjnych chłopców i dziewcząt: 
Dr. ks. Maramorosz z Kołomyi z listy składek 20 zł. 
46 ct., Eufrozyna WaDsilkówna z listy składek 4 zł., 
Agnieszka Rebsam z listy składek 6 zł., dodatkowa 
subwencja gal. kasy oszczędności 100 zł., ks. Jan 
Stopczyński 12 zł.. Helena Kubicka z kwesty 15 zł. 
60 ct., dr. Teofi1 Gerstmann 30 zł., za pośrednic­
twem profesora Lassona ze S tryja: gimnazjum stryj- 
skie 22 zł., wyższa szkoła żeńska 8 zł., administra­
cja K u r  je ra  Lwowskiego  4 zł., starosta Biernacki 
z listy składek 5 zł., dr. Antoni Pawlikowski z listy 
składek 9 zł., opłata od ucznia M. 15 zł., dyr. Łu- 
kaoz Zwierkowski z listy składek 4 zł., pani M. Smu- 
tnowa z listy składek 20 zł., z kwesty pani Padew­
skiej i Miączyńskiej 01 zł., pani Marja Tychowska 
z listy składek 5 zł. 20 ct., dyr. Marek Makowski 
z listy składek 2 zł., strzelec w restauracji p. Stadt- 
mullera 1 zł. 30 ct., pani Juliuszowa Reissowa, z li­
sty składek 31 zł. 70 ct., radca Schabenbeck z listy 
składek 11 zł. 20 ct., dr. Karol Benoni 5 zł., Lu­
dwik Dziedzicki 2 zł., pór opłaty od ucznia Z. 10 
zł., ua listę składek Fr. Żmudzińskiego złożyli: An­
toni Cieślik, Anna Cieślikowi., Wojtyński po 1 z ł , 
Żmudziński 2 zł., Dobija 20 ct., Hoffmann 2 zł., ra ­
zem 7 zł 20 ct., z kwesty pani Sklepińskiej i pan­
ny Mochnackiej 41 zł., dr. Longchamps z listy skła­
dek 20 zł., pół Opłaty od ucznia S. 15 zł., gimna­
zjum niemieckie 2y zł. 11 ct., dyr. Sabina Hoffmann 
z listy składek 9 zł., Jan Szwejkowski z listy skła­
dek 3 zł. 10 ct., składka grona naucz. szk. wydz. 
za kolonistkę Szw. 20 zł., pani Bolesława z Wysoc­
kich Kędzierska z kwesty 17 zł. 50 ct., za peśre- 
dnictwem p. Hochbergera pani Weeberowa 5 zł., 
administracja D ziennika  Polskiego 18 zł. 20 ct., 
razem 615 zł. 28 ct. Poprzednio wykazano 1636 
zł. 26 ct., ogółem więc zebrano 2251 zł. 54 ct

* N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k . Wczoraj dnia 26. 
biu. przed wieczorem udały się dwie siostry Wol- 
fówny, córki przeknpki zamieszkałej za rogatką gró­
decką do kąpieli do stawu p. Gryglaszewskiego na 
Kulparkowie w towarzystwie dwóch innych dziewcząt. 
Do wody weszły najsamprzód dwie siostry i wido­
cznie natrafiły na głębinę, z której wydobyto obie 
nieżywe na krzyk będących nad stawem dziewcząt. 
Mimo natychmiastowej pomocy, udzielonej im przez 
dyrektora dr Neussera i dr. Ciastonia nie zdołano ich 
przywrócić do życia. Zwłoki złożono w kostnicy za­
kładu. Na wiadomość o wypadkn, biedna matka ze 
siostrą wskntek rozpaczy popadły w tak silne roz­
drażnienie,. że musiano sprowadzić z zakładn dr. La- 
skiewicza, który dopiero d o  kilka godzinaoh zdołał przy­
prowadzę je do przytomności. Wina spada wtym w y­
padku na urząd gminny w Kuloarkowie, któremu 
przecież było wiadomem niebezpieczeństwo, a mimo 
to nie umieścił tam tablic z ostrzeżeniem ani innych 
znaków.

* C ieżk ie  o b ra żen ia  c ia ła  odniósi wczoraj 
Iw ar Titla, gospodzarz wiejski z Podłuba. Został on 
przez ciężarowy wóz, z winy jadącego tymże wozem 
parobka Andrucha Hałasa, o własny ciężarowy wóz 
tak gwałtownie przygnieciony, ie skutkiem we­
wnętrznych obrażeń musiał zostać odwiezionym do 
szpitala.

* D w oje d z iew czą t niewiadomego nazwiska 
utopiło się wczoraj w stawku na Kulparkowie. Zwło­
ki nieszczęśliwych złożono w kostnicy zakładn dla 
obłąkanych.

* K radzież. W  stanisławowskim kościele or­
miańskim popełniono wczorajszej nocy znaczną k ra ­
dzież kosztowności. Sprawców trop! policja miejscowa, 
dotąd jednak bezskntecznie.

* S ta n  p o w ie trz u . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi

Przy wietrze o zmiennym kierunek od SE do 
E i przeważnie czystem niebie, ubiegła dODa była 
pogodną. — Średnia temperatura doby była 23 3 1
C., najwyższa 29.5° C., najniższa dziś nad ranem
14.2° O.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9 rano 763.0 mm.

Zniżka baromctryczna znajdowała się wclonij 
w Szwecji i wynosiła 745—750 mm., zwyżka w H i, 
szpanii i wynosiła 765— 760 mm., zn.żka drugorzę­
dna utworzyła się w Sycylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 27. lipca :

Wiatr o zmiennym kierunku ou SE do W,
średnia temperatura doby około 23.0* C., stan niebal
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jBiienny, powietrze miernie wiJg<>ine 1 cii*&le *Honne 
je  burzy, zresztą pogodnie.

* J u tro  d. 28. l ip c a : *w - I n n o c e n t e g o  — 
św. A f t y n o h e n a .

— Iw o n ic z u  dnia r . sierpnia b. r. odbędzie 
się bal w połączeniu z loterią fantową na dochód 
weteranów z 1831 rA u 1 na pomnożenie funduszu 
bndowy kaplicy zakładowej. Bilet wstępu 1 zł., 
familijny 4 zł. — Początek loterji fant. o godz. 4., 
a balu o godz. 81/*-

— Zarząd in s ty tu tu  P an ien  p o lsk ich  w  
P a ry żu  (Hotel Lambert) nie będąc w możności od­
pisywać zbyt licznie zgłaszającym się kandydatkom 
z kraju, podaje niniejszem do wiadomości tychże, iż 
z powoda zajęcia wszystkich miejsc wolnych przez 
uczennice z pośród córek emigrantów, dla których 
głównie ten zakład istnieje, zawiesza się na czas 
dłuższy przyjmowanie doń uczennic krajowych.

— Z M a lb o rg h e tto  (na gr&nioy włoskiej) dono­
szą 25. lipca Arcyks. Albrecht przybył tu niespo­
dzianie wczoraj późnym wieesorem i nazajutrz zwi- 
dzał szczr ółowo wszystkie forty, poczem niejedno­
krotnie wyrażał przed otoczeniem zupełne swoje za­
dowolenie ze stanu fortyfikacyj. Arcyksiąię pochwalił 
żołnierza stojącego na posterunku, który, jakkolwiek 
areyksiążę dał mu się poznać, mima to stanowczo 
wzbronił mu » iTąpu w obręb powierzonych swej stra­
ty  fortyfikacyj.

— "Wiadomość o śm ie r c i S ta n ley a  uważają 
powszechnie za nieuzasadnioną. Król belgijski zapy­
tany o istotny stan rzeczy, odpowiedział telegraficznie: 
,,Nie odebraliśmy żadnych złych wiadomości o wy­
prawie Stanleya“.

Moucement geografiąue nazywa wiadomość e 
śmierci Stanleya, kaczką dziennikarską.

Zaraz z początku ostatniej wyprawy, utrapie­
niem Stanleya była walka o żywność. Wyprawa cier­
piała głód i to w najżyźniejszej okolicy nad rzeką 
Congo. List Stanleya, datowany z Bolobo, z porzecza 
Congo, donosi, iż wyprawa przybyła 9. maja do Bo­
lobo, jednakże dalszy pochód musiał być wstrzyma­
nym z powodu braku żywności, tak, że Stanley stra­
cił nadzieję dotarcia w oznaczonym terminie, miano­
wicie 1. czerwca do wpływu rzeki Aruwimi do Con­
go. gdzie właśnie znajduje się Wadelai, miejsce uwię­
zienia Emina paszy. Poszukiwania żywności na całej 
przestrzeni pomiędzy Bolobo i Lukolelo, wydał} bar­
dzo nikły rezultat, tak, że Stanley drugą musiał 
przedsięwziąć wyprawę za prowiantem ; z powodu 

"ojjromnych upałów kilka razy był chorym, a nadto 
zwalozać musiał bunty swoich czarnych towarzyszy.

St. Thomas, zkąd sensacyjna depesza o śmierci 
Stanleya nadeszła, jest miastem położonem na wyspie 
tego samego nazwiska, przy zachodnim brzegu Afryki 
w przystani Gruinea. Oddalenie tego punktu od oko­
licy, w której wyprawa Stanleya się znajdywała, 
jest' tak wielkie, że powyższe doniesienie musi się 
przedstawiać jako mało pewne. Potwierdza to przy­
puszczenie także depesza z Londynu, która tak o- 
piewa :

„Pogłoska o zamordowaniu Stanleya nie znaj­
duje wiary w komitecie, który zajmował się urządze­
niem jego afrykańskiej wyprawy. Ostatnie pewne wia­
domości datowane są z nad brzegu Aruwimi d. 2. 
czerwca Jest rzeczą niemożliwą ażeby posłaniec w 
czasie od d 2. czerwca mógł przybyć do Matadi, 
względnie St. Thomas, skoro sama droga z Aruwimi 
do Matadi, wynosi już około 1000 mil angielskich11.

Z jeszcze większą siłą. argumentacji dowodzi 
Indćpendancc Belge. wychodząca w siedzibie pro­
tektora wyprawy, króla belgijskiego, iż doniesienie 
m isjonarza z M atadi nie zasługuje na wiarę. Z aw iera 
ono rażące sprzeczności pod względem geograficznym. 
Według depeszy reuterowskiej, misjonarz ów z Ma­
tadi przybył do St.-Thomas i ogłosił śmierć Stanleya, 
o której wrzekomo się dowiedział od jednego z dzi­
kich właśnie w tej chwili, gdy do St.-Thomas nade­
szła wiadomość, że Stanley w dobrem zdrowiu stanął 
d 2 czerwca u wpływu rzeki Aruwimi do Congo. 
Punkt ten ma oddalenie kilkuset kilometrów od 
Matadi.

— Z P r a g i  donoszą 27. liP<»- P*** egzaminach 
państwowych padło od jesieni 42 kandydatów z 
powodu niedostatecznej znajomości języka niemiec­
kiego

—  Z O łom u ń ca  donoszą 27. lipca. Koło Schoen- 
bergu znaleziono w chlewie zakopanych na
bojów dynamitowych. Jednego robotnika aresz o- 
wano. .

—  Z L u b ia n y  donoszą 27. lipca. We wszystkich 
tutejszych koszarach przedsięwzięto rewizje ; szukano 
pism socjalistycznych, ale nic podejrzanego uie zna­
leziono.

— Z T r y e s tu  donoszą 25. bin. W pobliżu Mel­
bourne w Australii rozbił się austrjacki okręt „Gran- 
ges“, jedyny austrjacki żaglowiec z żelaza, który wy­
puszczono przed rokiem w Lussiupiccolo. Cały ładu­
nek podobno stracony, także i okręt mocno jest uszko­
dzonym Był on ubezpieczonym w tryesteńskich i 
hamburskich asekuracjach. Tutejsze asekuracje straoą 
na tern 100.000 zł.

— Z R zym u  donoszą 25. b. m. Na tramwaju 
parowym z Bzymu do Tivoli, zderzyły się 4wa po­
ciągi towarowe, przyozein jeden robotnik został zabi­
tym a 13 odniosło rany.

— Z P a ry ża  donoszą 25. b. m. Na kolei zacho­
dniej pod Yarricres zderzył się pociąg osobowy z to­
warowym, przyczem dwie osoby zabite, a kilka osób 
zranionych zostały.

-— Z W ro c ła w ia  donoszą, iż w nocy z soboty 
na niedzielę nastąpiła eksplozja kotła w Friedens- 
hiltte, skutkiem której zniszczonych zostało 22 kotłów 
znajdujących się w budynku górnoszląskiego towa­
rzystwa kolejowego. W skutek  powstałego pożaru, sp a ­
liło  się 6 domów i m agazyny Dwóch ludzi zostało 
zabitych a 20 rannych. Na droższy czas prace w o- 
wej fabryce będą musiały być zawieszone.

— Z o b o zu  so c ja lis ty c z n e g o . Berliński organ 
socjalistyczny Yolksblatt zaprzecza jakoby u w iłe m  
niedawno temu socjaliści, byli j u k a m i  s o c j a l ­
demokratycznego centralnego 'om g óiniac£e 
Tymczasem piszą w tej sprawie g.
co następuje . . . , k;erowników berlińskiej

„Ośmiu uwięzionych kierom J
„wewnętrznej organizacji11: ślusarz Ape , g or
Jah n , Stolarz Neumann, ślusarz Seholz, robotnik 
Schmidt, stolarz Seelig, mularz Wieschke i ra^ ’0c 
Winter, zaraz po uwięzieniu odprowadzonych zostało 
do Moabitu. Wszyscy są w sile wieku, a większa len 
część nad stan są wykształceni. Szczególnie odznacza 
się inteligencją „robotnik11 Schmidt. Komitet cały nie 
został uwięziony w skutek denuncjacji, al0 na 
stawie zebranych przez policję faktów, prawdopo o 
bnie odbędą się poszukiwania zbyt rozległe, a ca 
ich jeszcze dziś przewidzieć nie można,11 . .

W Monachium wytoczono w ogóle 80 sociai- 
nym demokratom proces o udział w tajnem towa­
rzystwie.

— C holera. Z C a t a n i i donoszą 24. b. m. P°' 
dług sprawozdania urzędowej komisji sanitarnej, zda­
rzyło się w pierwszej połowie lipca 383 wypadków
śmierci z powodu cholery i G astro-enteritis. Liczbę 
tę uważają jednak za niską, gdyż cholera nawidziła do­
tychczas 30 miej800W0 C1, Z całych Włoch donoszą ° 
niesłychanych upałach, w Rzymie i w Foggia bywa 
Po 38 stopni Cslsin**® w cieniu.

—  D o k to rk a  p ra w . W Zurychu uzyskała nie­
dawno dyplom na wydziale prawniczym, niejaka p. 
Kempin, pierwsza wogóle kobieta, która tam się po­
święciła studjom jurydycznym. Teza, której broniła, 
bardzo zajmująca i jeszcze bardziej modna; uczona 
Szwajcarka omawiała ustawy europejskie o rozwodach 
małżeńskich.

—  Z a g in io n a  '. Sąd dobromilski poszukuje 
Blimy Felsen, córki Ilersza Felsena, która w r. 1878, 
licząc lat 17, znikła bez wieści z Posady robotyckiej 
powiatu dobromilskiego. Panuje podejrzenie, że takowa 
została przez ohydnych handlarzy dusz wywiezioną 
zagranicę i sprzedaną w niewolę.

— Czesi, zamieszkali na Węgrzech zamierzają od­
być zbiorową wycieczkę do Pragi, Na pierwsze hasło 
zgłosiło się przeszło dwieście osób do wzięcia udziału 
w zwidzeniu stolicy Czech.

— S a m o b ó js tw o . Z Wiednia donoszą 26. bm. 
„Ubiegłej nocy w Pótzleinsdorf odebrała sobie życie 
przez otrucie się żona profesora gimnazjalnego w 
Śechshaus, pani Hein. Powodem samobójstwa młodaj 
kobiety, matki 4-letniego dziewczęcia, która od lat 
ośmiu była zamężną i bardzo szczęśliwie żyła z mę­
żem, była melancholia “

—  Z no w u  o szu stw o  z g łó w n ą  w y g ra n ą . 
Z Budapesztu donoszą 25. b. m. : Dziś na policji 
tutejszej zrobieno doniesienie o oszustwie przeciw 
Ferdynandowi Sir, który wygrał główną wygranę 
węgierskich losów Kincsem. Budapeszteński kupiec 
Sir kupił 11 losów Kincsem do spółki z swoimi 
subjektami Aleksandrem Nowakiem i Franciszkiem 
Telekim. Na drugi dzień po ciąguieniu dowiedział 
się Sir o godzinie 8. rano, że wygrał główną wy­
granę 50.000 zł., zatrzymał to jednak w tajemnicy 
przed swoim subjektem Nowakiem, któremu powie­
dział, że wygrali nieznaczną kwotę i pokazał mu 
inny los, o którym Nowak wiedział, że padła nań 
mała wygrana. Następnie wypłacił mu 100 zł. i wy­
łudził od niego za to oświadczenie, w którem Nowak 
zrzekł się swoich praw udziałowych. Drugiemu su- 
bjuktowi Telekiemu wypłaci/ Sir 13.000 zł. Sir 
przybył przed niedawnym czasem i  Miskolcz do Bu­
dapesztu i założył tu sklep bławatny. Obecnie bawić 
on ma w Miskolcz.

—  W o g e ta r ja n le  niemieccy zanotowali onegdaj 
w owych kalendarzach dzień żałobny. Umarł w Nord- 
hausen najżarliwszy ich apostoł Baltzer, w 73 r. ży­
cia. Wydał przeszło 40 broszur i książek o posłan­
nictwie bobu i kapusty, a kuchenną swą filozofię, 
podlewał zawsze sosem apołeozno-religijnych po­
glądów. Miał zresztą całe życie reputację uczciwego 
człowieka.

— W  p o łu d n io w e j  S t y r j i  w okolicach Cilli i 
Hermagory szalała w sobotę straszna burza z gradem 
na Lilkodziesięoio milowej przestrzeni, grad był wiel- 
kuśoi kurzego jaja. Spustoszenie i szkody w polu są 
ogromne.

Z V i l l a o h  w Karyntji donoszą 24. b. m. 
„W dolinach Gailthal i Murthal spadły ogromne 
grady, były też w wielu miejscach kolosalne burze, 
które wyrządziły straszne spustoszenia w polach i 
ogrodach.11

— M yśl p o w a ż n a . Psy biorą niekiedy chłostę 
za swoje przywiązanie. Z ludźmi dzieje się nie lepiej.

— M n e m o te c h n lk . Rzecz dzieje się w szkole. 
„Z kim walczył Achiles pod Troją!11 —  „Z Pluto­
nem.11 —  „Co ?“ —  „Nie, z Neronem.11 —  „Bój się 
Boga! z Neronem?*1 —  „Ab, już wiem na pewno: 
z Hektorem.“ —  „Skąd wiesz na pewno?11 —  „Bo 
tak samo, jak ów rycerz nazywa się jeden z trzech 
psów mojego ojoa; skoro więc nie był to ani Pluto, 
ani Nero, to może być tylko Hektor.11

C r o z ^ L e r

miejsce pobytu cesarzowej Elżbiety.

Na północy hrabstw a Norfolk na wybrzeżu 
morza, leży m ałe rybackie m iasteczko Cromer. 
Nieznaną tę, cichą miejscowość ledwo odszukać 
można na mapach, tak  mikroskopijne zaznaczają 
je litery , nie ma te ł  ona za sobą ani sławnej 
przeszłości, ani sław nych im ion; za to fantazja 
tam tejszego ludu tworzy sobie wielkie proroctwo 
na przyszłość, że kiedyś, kiedyś tn  rozstrzygnie 
broń zwycięzka zaszczytnie losy A nglii. Przez 
kilka wieków Cromer t  nędznej wioski rybackiej 
o 800 m ieszkańcach wzrosło zaledwie do m ia­
steczka z ludnością w liczbie i46G. Lichy to 
wzrost, ale ani Norfolk, aui Cromer nie mogły 
iść ręka w rękę ze środkową Anglią, choćby tylko 
dlatego, że tn od niepam iętnych czasów wre u sta­
wiczna walka o byt i życie s morzem, którego 
otwarta paszcza wciąż połyka po kawałkn nor- 
folskiej ziemi.

Od niedawna poczęte wysznkiwać pilnie ma­
łej mieściny na mapach. Cóż się sta ło?  Oto bawi 
w niej obecnie cesarzowa E lżb ie ta , a m usiała na­
tura okolicy tej nie poskąpić swych czarów, gdy 
stała się godną monarszego pobytu.

Cromer leży na rozległych równiuach N or­
folku które pięć pobojowisk rzym skich krwią za­
ssało. Zachowane jeszcze szczątki wałów w Castle 

Edmnńd są dotąd żywą pam iątką dawno prze­
brzm iałej sławy. Co krok spotyka oko tn ta j coś. 
czego początek zam ierzchłych sięga czasów; na 
wschodzie poduoszą głowy granitowe wieże starych 
normandzkich kościołów, z zieleni mchów i po­
woju wyglądają ruiny opactw i zamków, a wśród 
nich odzywa się nieustanne krakanie wron i k a ­
wek. Anglicy zuać przyjaźniej są usposobieni, 
niźli my dla tego czarnego ptactwa, owszem ich 
pobyt za szczęśliwą wróżbę je s t uważany, bo oto 
w starych kronikach znajdują się wzmianki takie 
no.: „Auno 1530 opuściły kawki ten dom i w rok 
potem um arł ostatn i potomek ro d u .' P rasta ra  pieśfi 
angielska u ję ła  krakanie we formę rozmowy dwóch 
wrou lecących ku pobojowisku i wieczorami wśród 
skał często słychać monotonno jej dźw ięki.

Go w here? —  Go where?
To the field To the field '■
W ha t's  there? W h a f s  there?
D ead ntati
D ead  horse! , ,

(D okąd? D okąd? —  Po łup! po łup!
Ł»m ? co tam ?  — Człek trup! koń trup !)

Dziwne wrażenie spraw ia ten śpiew. - 
r ®żne skały długo powtarzają echem r.ozcl.^g 

.e j  tony, merze huczy niby wtór ponury - m 
wolny strach ogarnia człowieka.

Kromer rozsiadło się w środku ’
które tn  właśnie tworzy lekką w y p u k ło ś ć ,  tak że 
u> rana widz} się w jednej stronie słońce wycho- 
J i ?  ™ * k ry9ztałowego łoża, po drugiej zaś stro- 
™  m iasta można je żegnać wieczorem, gdy z po- 
wrf  W mokrą toft zapada. Lud tutejszy wy­
rosły w widoku morza rozkochany je s t w mena 

h S2ą; m al* dzieci z u c h w a le  bawią się nad 
jego brzegiem i nieraz wziąwszy się za ręce,
biegną naprseciw fal przyply* hl  ^
kawałek bursztynu lub agatS i w ostatniej chwUi
„JŚC fal,, która już dotyka ich bosych nóżek

Nle»Pokojne stworzenie je s t to ukochane 
morze cromer8kicb mieszkańców ; nie umie się 
ono o d w d z ię c z  -m za m iłość. Co krok obrywa 
kawałek gkały j łiem i j p a r c ie  przeistacza tę

rybacką mieścinę w m ały półwysep. W głębi toni 
przy spokojnej powierzchni odkrywa oko potężne 
głazy kościoła, który tu  wraz z m iastem  Shideu 
zapadł przed czterem a wiekami w czyhającą pa­
szczę. To samo morze pożarło jeszcze trzy wioski 
rybackie.

Na powierzchnię jego wypływa często broń 
nieużywanych teraz kształtów , m aszty dziwnej 
budowy, pizypomiuaj:,ce czasy legend. Znać już 
wtedy rozpoczęło morze pracę zniszczenia i do 
dziś w niej nie ustaje ani na chwilę. To też .w noc, 
gdy słońce zagaśnie, promieni dwóch la tarń  mor­
skich zapuszczają w morze wzrok przen ik liw y: 
Co ono gotuje w swej głębi dla mieszkańców 
Cromeru ? W jeduem  tylko miejscu, iw anem  
Weybourne Hoop je s t wybrzeże dostępne i bez­
pieczne i do tego to kawałka ziem i uczepiła 
wiara ludu wspomniane proroctwo, że tu  Anglia 
ma oduieść kiedyś wielkie zwycięztwo.

Nie tylko morze koło Cromeru zapełnione 
jest g ru zam i: uie brak ich i na ziemi. Na cmen­
tarzu w Cromer leżą gruzy starożytnego kościoła, 
rozrzucone głazy i kawałki sklepienia. Miejscowa 
kronika opowiada, że jeszcze przed dwnstu laty 
istniał ten kościół, ale dzierżawcy kościelnych 
dziesięciu za uciążliwe były ustawiczni naprawy, 
więc też jednym  zamachem pozbył się ciężaru, 
wysadzając kościół prochem w powietrze.

Je s t tu  jeszcze drugi kościół, z którego wie­
ży odsłania się prawdziwie im ponijący widok na 
morze n iem itckie. P rzy pogodzie widać w giębi 
morza g łizy  od wieków odrywanej ziemf i mimo- 
woli nasuwa się myśl, że to wszystko musi po­
wstać kiedyś z morza.

Myśl tę nawet potwierdzają geografowie, bo 
jak  obserwacja okazała, dno morza pomiędzy Da- 
uią a Anglia wciąż się podnosi, a obliczenie po­
wiada, że gdyby nsnnąć przeszkody, już w trze­
cim tysiącu la t naszej rachuby zniknęłoby z ho­
ryzontu pomiędzy Danią a Anglią piękne rozległe 
morze, a natomiast połączyłyby się oba kraje w 
jednolity ląd srały. Miasteczko Cromer doczekać 
się pragnie widocznie te j ery, bo mimo złowróż­
bnych przykładów, mimo nieszczęść zrządzanych 
In ustawicznie przez morze, mieszkańcy jego po­
wtarzają z dziwną ufnością:

„Cromer się nie zapadnie I* Rok w rok uby­
wa wybrzeżom kilka stóp ziemi, co la t kilka mo­
rze zrządza gwałtowniejsze szkody, grzebie domy, 
pochłania ładzi, na wieki gasi światło la tarń . 
Mimo to spokojuie i wesoło przegląda się Cromer 
z pięknemi nadbrzeżnem i willami w m orzu. Nie, 
nie, Cromer się nie zapadnie!

Mała mieścina latem  ożywia się cokolwiek. 
Balkon nadm orski, na który schedzi się stopniam i 
z wysokiej terasy , wypełnia się t. z w. towarzy­
stwem. Genlelmani o jasnych bokobrodach i blade 
miss z pobliskich hrabstw  wdychają tn ta j świeże 
morskie powietrze. Pobyt cesarzowej E lżbiety 
wprawia w ruch nadzwyczajne pociągi, jednak 
mimo tego ożywienia może ona w całej pełni 
używać swobody i ciszy.

Gorąca wielbicielka konnej jazdy i polowa­
nia, przebywając tutaj jako hrabina Hohenembs, 
nie potrzebuje zważać na krępujące więzy etykiety 
dworskiej. E tykieta  wymaga dla cesarzowej tow a­
rzystwa jakiegoś znam ienitego szlachcica i jeźdź­
ca, któryby ją jako pilot poprzedzał, ale cesarzowa 
nie potrzebuje formy pilota, naw et w najniebez­
pieczniejszych miejscach i przeprawach lekko jak 
piórko przeskakuje karkołom ue urwiska, kolące 
żywopłoty i rwące strum ienie, których sam widok 
najdzielniejszem u jeźdzcu krew ściąć może w ży­
łach. Anglicy uwielbiają cesarzową Elżbietę i du­
mni są, że The empress tak żywo zajm uje się 
wszystkiem, co jest angielskie.

Gratulujemy je j — pisze pewien dziennik 
tam tejszy — jej angielskiego sm aku, npodobania 
w angielskiej lite ra tu rze  i w augielskim  sporcie.

Dzienniki pełne są je j portretów i opisów, 
a jednak mimo sym patji, k tórą  sobie zdobyła u 
Anglików, spokoju nie zakłócają jej tam niewcze­
sne owacje; Anglik bowiem umie szanować spo­
kój prywatnego życia i unika nawet pozorów na­
trę tn e j ciekawości.

Teatr, literatura i muzyka.
P S t a n i s ł a w  L e w a n d o w s k i ,  znany 

artysta-rzezbiarz, bawiący stale w Wiedniu, przybył 
do Krakowa i przywiózł kilka rzeźb swoich — prze­
znaczonych na wystawę krajową, tudzież medaliono­
wy pertret Grotgera en relief, wykonany na zamó­
wienie krakowskiego muzeum narodowego. Rzeźba za 
dni kilka wystawioną będzie w salach Muzeum.

—  N a  w y s t a w ę  k rak o w sk ą  w arszaw scy  artyśc i 
m alarze w ysyłają  w tych dniach swoje obrazy w ogól­
nej liczbie k ilk u n astu  sztuk.

W n a d w o r n e j  o p e r z e  we Wiedniu wy­
stąpi w drugiej połowie sierpnia trzy lub cztery razy 
gościnnie p. L o l a  B e e t h  Lwowianka, artystka król. 
opery w Berlinie.

Dział ekonomiczny.
Z b io ry  1 z a s ie w y  w A u s tr j i .  Z e  s p r a ­

w o z d a n i a  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
o s t a n i e  z b i o r ó w  i z a s i e w ó w  w A u ­
s t r j i  wyjmujemy następujące d a ty : Sprzęt żyta 
rozpoczął się i w północnej części państwa, w środ­
kowej zaś nkońoaył się już wśród pomyślnych wa­
runków ; sprzęt pszenicy i jęczm ienia w środkowej 
A ustrji już się rozpoczął, w południowej je s t na 
ukończeniu. Z b i ó r  p s z e n i c y  j e s t  d o b r y ,  
z b i ó r  ż y t a  i j ę c z m i e n i a  ś r e d n i o  d o ­
b r y .  Sprawozdania o p s z e n i c y  są jednogło­
śnie pomyślne. Co się tyczy ż y t a ,  zbiór w sło­
mie jest dobry i bardzo dobry, w wydatku ziarna 
zaś tylko średni Inb średnio dobry.

O j ę c z m i e n i u  dochodzą bardzo rozmaite 
rezultaty  zbiorów, począwszy od złych do bardzo 
doprych. O o w s i e  dopiero za parę tygodni bę­
dzie można wydać stanowcze zdanie. E  u k u r u- 
d z a , k tó ra  częściowo już kwitnie, je s t dobrą 
szczególnie na Bukowinie, wschodniej Galicji i 
w północnym Tyrolu. O stanie sianokosu doszły 
zewsząd zupełnie pomyślne sprawozdauia, tak co 
do jakości jak  ilośc i; trw ająca jednakże dłnżej 
obecna posucha nie zapowiada w tym  kierunku 
pomyślnych rezultatów na drngie zbiory.

Z b io ry  n a  W ęg rzech . Deszcz jak i z po­
czątkiem  minionego tygodnia upadł w całym  kra­
ju, oddziałał bardzo korzystnie na dojrzewanie 
owsów, knkurndzy, kartofli, hreczek i t. p. zupeł­
nie nie przeszkadzając jednak żniwom. Sprawozda­
nia o zbiorach pszenicy brzm ią zewsząd najpom yśl­
niej i przewyższają ogólne oczekiwania, tak, it  
dziś już jako fakt stanowczy przyjąć można, że te ­
goroczny rezu lta t zbioru przewyższy znakomite re­
zultaty  z r. 1882. Ciekawemi są tedy daty, jakie 
węgierskie m inisterjum  rolujctwa, za rok 1882 o 
rezultatach zbiorów wydało. Wówczas zasiano 
w W ęgrzech (nie licząc K roacji i Sławonii)

4,335.139 morgów pszenicy, 2, 246.491 morgów 
ż /ta , 1,687.190 morgów jęczm ienia i 1,741.652 
morgów owsa. M inisterjum  wyliczyło, że po odcią­
gnięciu konsumuj i krujowej i ziarna potrzebnego 
na zasiew okazała się nadwy ik a  15,550 000 cetna- 
rów m etrycznych pszenicy a 7,450.000 cetu. m etr. 
żyta, a więc, że 23,200.000 cetn. m etr. zboża mo­
żna było wywieść. Tegoroczne zbiory, jak wspo­
mniano u góry, okazują jeszcze lepsze rezultaty , 
niż zbiory z r. 1882.

S p ra w o z d a n ie  z ta r g a  zbożow ego  n a  
K le p a rz u . K r a k ó w  1. 26. lipca. W miarę jak  
zbiory postępują i uowe ziaruo nt» targach się po­
jawia, usposobienie giełd zbożowych zarówno 
większych placów, jak  i targów prowincjonalnych, 
słabnie widocznie, a ceny zwolna chylą się ko 
zniżce. H andlarze zboża z W ęgier wcześnie szu­
kają odbytu na swoją pszenicę u nas, a wskutek 
tego odbiorcy ta te js i, wyczekując dalszego spadku 
zboża, starego wcale kupować nie chcą. Z tego 
powodu ta rg  dzisiejszy tu taj, jakkolwiek wobec 
tego, że ajenci węgierscy pojawili się z ofer­
tam i , był dosyć ożywionym, jednak odbyt na 
produkt krajowy zeszłoroczny nadzwyczaj był u- 
truduiony.

Płacono za pszenicę białą od 9 .— do 9.30 
zł., za żółtą od 9.—  do 9.25 zł., za czerwoną od 
9.— do 9.50 zł., za żyto od 5.75 do 6.75 zł., 
za jęczmień od 5.25 do 6 .— zł., za owies od
5.50 do 5.7ó zł. (z akcyzą.) —  W szystko za 100
kilogramów.

W lfcdoń d. 25. lipca. Na dzisiejszy targ by­
dła rzeźnego przypędzono 29 3 2  sztuk opasowego i 
1081 sztuk chudego, ogółem 4075 sztuk bydła, po­
między temi z Galicji przypędzono 1386 sztuk opaso­
wych i 221 chudych; z Bukowiny 29 sztuk opaso­
wych wołów i 227 chudych. Ogółem przypędzono o 401 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypę­
dzono o 287 sztuk mniej. Przebieg targu był ocięża­
ły. Ceny spadły o 1 zł. 50 c. Nie sprzedano 123 sztua. 
Płaoono g a l i c y j s k o - b u k o w .  woły opasowe po 
47 do 51'50 zł,, towar przedni po 52 do 56 zł.,
węgierskie po 47 do 51 zł., towar przedni po 51 do
55 zł., wyjątkowo po 56 zł., z innych krajów 
po 51 do 54'50 zł., towar przedni po 50 do 
54 zł., wyjątkowo po 59 do 60 zł. za cetnar 
metryozny towaru zabitego, a bydło chude po 24 
do 114 zł. za sztukę.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 26. lipoa. 
Wi e d e ń :  Pszenice za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , iym ed z ł  do zł. — .— . Oko­
wita od zł 26.75 do zł 26 87

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.13 do zł. 7 15; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 184.50
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 64.25 m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 54.50 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.90, na lipiec 5.80. 
na sierp.-grudzień 6.00, Antwerpia na lipiec 1 5 .— 
Nowy-York 6.*/l( Filadelfia 6

Ostatnie wiadomości.
Na uroczystość dziewięciowinkowego jub ileu­

szu zaprowadzenia chrześciaństw a w Rosji zam ie­
rza ją  w Peterebnrgn założyć stowarzyszenie na 
wzór protestanckiego towarzystwa Gustawa Adolfa, 
któreby we w izystkich krajach słowiańskich po­
pierało szerzenie i utrzym anie szyzmy przez datki 
pieniężne na naprawę lub bndowę cerkwi, na we­
w nętrzne ich upiększenie, na zaknpno dzwouów, 
szat kościelnych ltp . Dotychczas złożono już b a r­
dzo znaczne kwoty, a rząd rosyjski zachowuje 
wobec tego prądu stanowisko niby całkiem ne- 
utralne.

Z kieleckiej gnbernii dochodzą liczne listy  
o zarządzeniu rewizji paszportów i dokumentów 
obcokrajowców. W szyscy nieposiadający odpowie­
dnich dokumentów, lub dokumenta już zgasłe, 
otrzym ali polecenie, w przeciągu 5 do 14 dni pod 
ryg rem  przymusowego odstawienia ao granicy, 
zaopatrzyć sie w takowe. N iektórym  przyznano 
term in tylko 1 do 3 dni, nie uwzględniając sto­
sunków familijnych ani majątkowych.

f .
(2  biura korespondencyjnego).

Z a g rz e b  d. 27. lipca. W sobotę szalał w 
całej K roacji orkan, który niezraierue szkody wy­
rządzi!; kilkoro ludzi padło ofiarą.

R a ry ż  d. 27. lipca. Rząd postanowił na­
tychm iast za ponownem zebraniem  się parlam entn, 
wnieść w izbie posłów projekt wykończenia wiel­
kich robót na Sekwanie i w Hawrze w sumie 100 
mil. franków. Dalej uchwalił, Operę komiczną 
um ieścić tymczasowo w teatrze G aite.

B ru k s e la  d. 27. lipca. W  izbie posłów in­
terpelow ał wczoraj Fack z pow odu m ow y jen. Van 
der Smisśen do oficerów, i żądał pozytywnego 
oświadczenia, że godność i powaga izby nie byty 
tą  mową naruszone. M inister wojny odpowiadając 
w yraził podziękowanie, że Van der Smissen chciał 
tylko zamanifestować obawy i nadzieje, ale wybrał 
nieodpowiedni czas i miejsce. M inister dodał że 
zrobił wymówkę jenerałow i i je s t pewnym, iż mc 
podobnego się nie powtórzy.

L o n d y n  d. 26. lipca W Izbie posłów o- 
świadczył Fergusson, że nie ma żadnej podstawy 
do przypuszczania, iż Stanley nie żyje.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 26. l ipca. W czoraj po- 
czę y się na nowo posiedzenia kreteńzkiego zgro-
znpełnma Darodowego- W Krecie pauuje spokój

L o n d y n  d. 2 '.. lipca. Izba posłów przyjęła 
pierwsze trzy artykuły  ustawy agraryjnej dla l r  
landji z m ałem i poprawkam i. Dalsza rozprawa 
szczegółowa odłożona na dzisiaj.

Izba lordów przyjęła w drugiem czytaniu 
nowellą o ochronie znamion kupieckich.

P e te r s b u r g  d. 27. lipca. Wczoraj w połuduie 
spuszczouo na wodę pancernik „A leksander II.* 
w obecności cara i carowej.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 27. lipca. (7- Izby handlowej.)

I .  A kcje za sz tukę .

Kolej ga lit. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. .
Kolej L w ow .-C zern .-Jasaka......................
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a. 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w.a.

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 z ł. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%

płacą
21150
223 — 
275.— 
211.—

» „ gal. 5% wyl. 1C
Banku krajowego 4 '/t /o 1°8- w 51 1- 
Towarzystwa kred. gaiic. 5’ |

1%  Pr-

kredyt, gal. zieją, 4°/0 ■ . . 
kred. gal. ziem. 570 los. w 371. 
kred. g. ziem. 4 % l° ł  w 41*/t 1. 
kredytowego gai ziem. 47£®/o
los. w 52 1.................................
kred. gal. ziem. 4*1, los. w 56 1.

99.75
102.75 
96. -

101 35 
95 50 

101 35 
92.59

99 — 
92—

łądają
215 — 
226.50 
280—  
216—

100.75 
103 75 
97—  
102.35 
96 50 

102 35 
93.50

100—
93—

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a

dn ia  27. lipca 1887:
Hotel AngieUh,. E. Michałowski z Turki S. Choje- 

cki z Krakowa A. Szankowiez z Sulin. M. Dornwalil z 
Przem yśla.

Hotel źoria. J .  Yoleanu z Jasa P. Zadig z Rumu­
nii. A. Łowi i J. Bermann z Berlina. M. hr. Łoś z Czy- 
szek. F. Peterm ichl z Wiednia.

I I I .  L is ty  d łn in e  za 100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.— 50—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2>/,»/0 . . 41—  44—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 l a t .....................  . —.— — .—
IY . O bllgi z a  100 z ł .

lndem nizacyjne g auo /j. 5°/0 m. k. . . . 104—  105.— 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. . 100—  101—
Potyczka krajowa z r. 187? 6%  w. a. . . 103.50 105.50 
Potyczka krajowa 1883 4,/,°/# ..................... —.— — .—

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .....................................17.— 19.—
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a ..........................  28 50 31 —

T I. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i ..........................................  5.83 5.93
Dukat cesarski ................................................  5.88 5 98
N a p e le o n d o r ....................................................  9 9 2  10.02
Pó/im perjał r o s y j s k i .....................................10.28 10.38
Bubel rosyjski s r e b r n y ....................................  1.54 1.64
Bubel rosyjski p ap ie ro w y ................................ 1.09 1.11
100 marek n ie in ie o k io h ................................ę ;  40 62.15
Srebro za 100 z łr ................................................. ........  —
Kupony w srebrze  ...........................—— — .—

W iedeń dnia 27 lipca go-Łina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.10. Anglo - austrjaekie. 
107 50, Dnionbank —— , Kolej Kar. Ludw 214 —, Ko­
lej p o łu d n io w a  , Benta papierowa — , 5°|L Galie.
hip. listy  zast. prem. —— . G alicyjskie listy  za­
stawne Banku krajowego 96— , 4*/,*/• gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. —— , 5*|, Gai. Hip. listy zastawne —— , Węg
4•/„ renta złota 101 05, Napoleondor 9 96. Bosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposobienie stałe.

B erlin  dnia 26. lipca godzina 5 min. 40 popoł. 
Eosyjs. banknoty 178 10, Akcje kredytowe 457 —, Lom ­
bardy 139.—, G alicyjskie 87.—, Pożycz, wschód. 54.60. 
A nstrj. banknoty 161 95

P a ry i  3*/. B en.a 81.25.
W iedeń dnia 26. lipcL godz. 1 min. 45. popoł. 

A lpiny 20 75. Węg. akcje kr. 287-50, Anglo-A ustr. 106 #0, 
Unionbank 206-50, Kolej Kar. Lud. 212.80, Nordb. 252 —, 
Kulej Połud. 84 75, Kolej Alfćld 182-75, Koiej p. E lib , 
231-80, Kolej Iw. - ozein. 223-75, Węg. N ordost. 165-50, 
Wied. Communallose 12625, Tytoniowe — ■ —, Galie, 
indemn. 10425. E lbetal 170 90, Węg cis. losy r. 123-25, 
L&nderbank 222 25, Z łota renta węg. 4% 100 92. Bauk- 
verein 92 50, Bos. rubel pap. 1.10-— Losy węg 124-40, 
Usposobienie mdłe.

Rubryka „JT adeałane** nie pochodzi od Redakcji 
która (e t żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nadesłane.

4 0 Z A  O 
O 1  v | 2  o

listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

kupują i sprzedają pod najkorzystniejizem i w arunkam i

S O K A L  i L IL IE N
d o m  b a n u o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliozenis prowizji

Z dniem 1. lipca b. r. przeniosłem moje

- A - t e l i e r
z ulicy Sobieskiego 1. 18. na Plac Marjacki 1. 10. 

Ordynuję jak zwykle.

N . L a t e i n e r ,
dentysta.

Gospodarz bursy Kraszewskiego
przyjmuje uczniów na stancję.

Bliższych objaśnień udzieli Zarząd Bursy 
w Stanisławowie.

■ JM łam  zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
m iesiąc sprowadzam z Paryża formy n a j­

nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dla 
pań i dziec i, tak dziewcząt jak  i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług figury, po cenie 75 ct. od 
sztuki. Zakłady kraw ieckie, które stale biorą n a j­
nowsze fasony, dostają rabat.

W yższy zakład nauki kroju damskiego
f f lm e  M ARIE.

Sykstuska 1. 31. parter.

dociągi łcolejo-we.
Podług zeg&ru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . . 
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . . 
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

Przychodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa . . . .
Odchodzą ze S ta ­

n isławowa :
Do Lwowa
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wody

2-25 7 58 
4-08 Do Zim

wody

Do Lwowa przychodzą :
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Chyrowa, S try ja  i Ławocznego pociąg osobowy 

godz 8 m. f>9.
Z C Lyrowa, Stanisławowa, Stryja i  H usiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m 35.
Ł e Lwowa odchodzą-.

Do Chyrowa, S try ja, Stanisławowa, Buczacza i Hn 
siatyna pociąg osobowy eodz. 11 m. 47.

Do S try ja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7  m 20.

Do S try ja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga-. Godziny oznaczone grubemi liozbami ozna­

czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano



GAZETA NARODOWA z  Czwartku 28. Lipca 1887.

Skład farb i handel materjałów 
pod „Czarnym  psem 44

Józefa Hanke we Lwowie
Rynek 1. 3 8  we własnym domu

poleca
dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą I trw a łą

uznaną powszechnie za najlepszą

M A S Ę  W O S K O W Ą
do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
do  p o c ią g a n ia  p o d łó g , k tóra nadaje połysk 

i kolor za jednorazowem pociągnięciem .

Wszelkie gatunki szczotek.

w

i *

Masę woskową utrzym ują na składzie :
Andrychowie p. A. Pukalski.
Bełzu p. J .  Miłkowski.
Bieczu p. W. Domagalski.
Bochni p. J .  Michnik.
Bóbrce p. M. Salz.
Bolechowie p. M. Gottesmann. 
Borszczowie pani 0 .  Armatys. 
Bołszowcach pani E. Zimet. 
Brodach pp. Witkowski i Sp. 
Brzeżanach pani B. Wrońska.

„ p E. Klimek.
Bnczaczn p. J .  Neumann. 
Bursztynie p. F. Frfinkel.
Bnskn p. M. Goldhaber.
Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. 
Cieszanowie p. S. Spiergel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
Chorostkowie p. C. L. Press. 
Czerniowcacb p. Ign. Schnirch. 
Czortkowie p. A. Kostecki.

W F* u  u o i t u m i o m .
Dolinie pani R. Turteltaub. 
Drohobyczu p. Teofil Jabłoński. 
Gorlicach p. S. Muszyński.
Gródku p. A. Lippus.
Grybowie p. A. Muszyński. 
Husiatynie p. L. Bermann.
Haliczu p. L. Siissbolz.
Jarosławiu p. J .  Krasicki.

„ p. 0 .  Strassberg. 
Jez .erzanach p M. Steruchuss. 
Jaśle  pp. J .  Pollak i Syn.
Krakowie p. H. Fritscb,

„ p. A. Schultz.
Kałuszu Towarzystwo spożywcze. 
Kołomyi p. St. Romanowicz.

„ p. J .  Różański.
Kossowie p. M. Kamil.
Kamionce Strum. p. J .  Sklenka. 
Kolbnszowy pani Franc Goldamei. 
Kańczudze Towarzystwo spożywcze.

Kętach pani M. Baryseh.
Krośnie p. E. Stawicki.
Łańcucie p. J  Cetuarski.
Leżajsku p. S. Pomeranz. 
Limanowej p. E, Rozwadowski. 
Lisku p. Li. Barański.
Lubaczowie p. H. Herzberg. 
Łańcucie p. G. Danielewicz. 
Makowie p. R. Turyczyn.
Mielcu pp. J. Dębicki i syu. 
Mielnicy p. N. Weiselberger. 
Monasterzyskach p. P. Dogler. 
Myślenicach p. Wiktor Guttmann. 
Nadwórnie p. J. Kisielewski. 
Nisku p. Bron. Kasper.
Nowym Sączu p. J .  Miller.

„ „ p. W. Oleiy.
Oleszycach p. J .  Kamiński. 
Peczeniżynie p. A. Jasiński. 
Podhajcacb p. J. Zimta następcy. 
Przemyślu p. M. Kozłowski.

W Przemyślu p. M. Krug.
„ Przeworsku p. W. Świtalski.
„ Podkamieuiu p D. Reiser.
,  Pilzuie p. A. Seeleufreund.
„ Rudniku p. F. Chmielowski.
„ Rawie ruskiej p. E. Arbesbauer.
„ Rohatynie Narodna Torhowla.
„ Radomyślu p. H. Bartoszyński.
„ Ropczycach p. W. Kwiatkowski.
„ Rzeszowie p. E. G. Neugebauer.

„ pp. Schaitter i Spółka. 
Samborze p. B Żuławski.

„ Sanoku Narodna Torhowla.
„ Sędziszowie p. L. Włodek.
„ Serecie p. J .  Deinpniaka, wdowa.
„ Sieuiawie Towarzystwo spożywcze. 
„ Skale p. J .  H. Kohu.
„ Śuiatynie p. E. Bóhm.
„ Sokalu p. A. W. Grot.
„ Stanisławowie p. T. Szawinski.
„ Starym Sączu p. A. Essen.

W Starem mieście p. K. Zygmuntowicz.
, Stryju pp. Lechicki i Kosterkiewicz.
, Suczawie p. M. Ilnicki.
, Szczurowej p. Jan  de Kępiński.
, Tarnopolu p. K. Sochaniewicz.
, Tarnowie pp. W. Miildner i Spł.

c p. T. Scharff 
, Tłustem p. W. Budziszewski.
, Turce p. W. Kuczyński.
, Tarnopolu p. B Stein.

„ p. Skowrońska.
, Tlumaczn p. M. Hubscboianu.
, Tarnobrzegn p. N. Giżyński.
, Ustrzykach dolnych p. W anda Rutkowska. 
, Wadowicach p. J. Pohl.
, Zaleszczykach p. H. Sanocki.
, Zbarażu p. J .  Kaderuożka.
, Żółkwi p. J. Olearczyk- 
, Złoczowie p. J .  Kordecki.
, Żywcu p. A. Pawluszkiewicz.

O s o b a
uzdolniona do prowadzenia większej pra- 800 Zł. Ktoby |

ze szlachetnych dobrobrodzie- 
jów chciał czy to jako jedna, 

cowni sakien damskich, mogąca przędło- ®80'3*’ cz/ , też *Wor#™  ^in tabu low ać  naj 
żyć odpowiednie świadectwa zechce sięl .* j  3j 8!°0lllil we Lwowie, czem spła-j 
łaskawie porozumieć co d ta ran kó w  ob , U  na takowej dług prywatny,]
jęcia tej posady z panią Anielą Goldową “f h„ronl llezn* .r ?dz,n?. od ruiny } z»bez‘ l 
w i n  myślu, w jak najkrótszym czasie P3ewczy P«T**»ośe 6 dzieci, raczy łaskawie 

J J 1 J zawezwać proszącego r.a pośrednictwem
-  Administracji G azety Naród. g

Pomieszkania składające sie z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi i  przynaleiytościami, po­
kuje kawalerskie, sklapy przy ulicach 
Brajerowskiej, Podlewśkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemlliana Brajera, Kazimierzow­
ska 37 2294 2 4 - ?

Pewien większy handel niemiecki jelit , 
kupuje do czyszczenia je l i ta .  — 
Uprasza się o podanie ceny, poczem 
zapłata nastąpi gotówką. Oferty pod 

C. tS. 654 do H aasenste in  & Yogler 
w L ipsku.

Zarząd dóbr Spas, poczta 
Staremiasto — poszukuje

adjunkta buchalterji
kaw alera ! —  W ym aga się ładne i 
szybkie p ism o , zupełna znajomość 
w piśm ie i słowie języka polskiego, 
dostateczna zDajomość języka nie-

Bróm er
Elmerhausen & Co., 

we Wiedniu,
I I . ,  L lch ten au e rg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b icyk l w ojskow y,
wszędzie na łożyskach kulistych , za- 

niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł., także na raty. 

I lustrowane katalogi gratis. K iążka 
do nauki 20 ct. 1269a 3? —60

polecić mogę jak najsumienniej 
k ą p i e l e  s l a r o z a n e  

w Pustomytacn,
gdzie sam od la t  kilku przebywam co ro 
ku po kilka tygodni w sezonie kąpielowym 
i doznaję wielkiej ulgi w cierpieniach. 
W ciągn zeszłorocznej zimy, szczególnie 
zaś na wiosnę, w skutek stałej niepogody 
i zimna, odnowiły się cierpienia , a dzie­
sięć kąpieli siarczanych w Puetoinytach 
wystarczyło do zupełnego usunięcia bo 
łów. To też dotkn;ęci cierpieniami reuma- 
tycznemi nie powinni szukać uzdrowienia 
w zagranicznych, kosztownych i często 
kroć wą.pliwej wartości zdrojowiskach, 
lecz w naszych ka jow ych  zakładach, o 
połowę tańszych a bardzo skutecznych; 
do ich rzędu — powtarzam — zaliczam 
w pierwszym rzędzie zakład kąpielowy 
w Pastomytach,

- Antoni R e in d l,
c. k, emerytowany major i wła- 

g ściciel dóbr ziemskich

RAWA
rówuej mi«

podrożała w m ia­
stach portowych 
od 30 do 50 złr. 
na 100 kilo ł w

m ierze ceny dotajli- 
mieckiego, a przynajm niej począt-^znie podniesione być m uszą, skoro 
kowe wiadomości rachunkowości p o -ta  sze zapaśy wyczerpane zostaną.
dwójaej. . . .  . Doradzam zaopatrzenie się w kawę

Płaca 40 złr. miesięcznie , mie- jeszcze po tanich cenach
szkauie k aw ale rsk ie , opał i światło. ; pojeeam
Pierwszeństwo m ają ci , którzy już w woreczkach 5-kilowyeh franko
przy jak im ś Zakładzie przem ysłu Portoriko zielona dobra zł. 8.40
drzewnego czynni byli. K uba zielona, bardzo dobra „ 9.—

Posada zostaje na przeciąg trzech Ceyloa plantacyjna, bar. dobra „ 10.
■ • . J „ i „ j  • J a m a jk a  gruba mocna „ 10.40

miesięcy tymczasowo nadaną, dopie- 8t_ j ^ 0 £ aj przedniejsza „ 10.80
ro po upływie tego czasu w lazie \y8ze]]jje jnne towary kolonialne zawsze
dostatecznego uzdolnienia stabiliza- pierwszej jakości i najtaniej, poleca
cja nastąpi. W m iarę godności i pod- H A N D E L
wyższeuie płacy nie je s t wyklnczone. _  _  _  .  .

St. Markiewicza

SCrtUTZ MARKĘ

G eld
e rh a lte n  C ivil- u . M ili- 
tŁ rpeisonen *ucli in der 
ProTlnz von 300 fl.
anfw. auf 1— 10 Jahre, 

evt*m ■" ki, tfafen jTcWahlbar. Adresse : 
K. Lin ić, Credit-Gcschift. Gras. I

Dra BEHRA Ekstrakt na 
nerwy

sporządzony według wła­
snej metody z roślin le­
czniczych, okazał się od 
lat wielu śrćikiem we 
wszelkich cierpieniach 
nerw ow ych, migrenie, 
Ischias , bolach krzyża 
i mlecza pacierzowego, 

ap i lep s j i , paraliżach , przypadłościach 
osłabienia ip o lu c j i  Używa się także 
Dra Behra E kstrakt nerwowy przeciw 
podagrze i reumatyzmowi , stężeniu 
muszkułów, w reumatyzmie muszkułów 
i stawów, nerwo-bolach głowy i szu­
mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
nerwowy używa się tylko zewnętrznie. 
Cena flaszki wraz z dokładnym prze­
pisem użycia 70 Ct. w. a.

NB. Przy zakupnie tego preparatu 
zechce P. T. Tubli- znosć baczyć na to, 
że każda flaszka na zewnętrznem owi­
nięciu zaopatrzona jest obok stojącą 
macką.

Główny skład rozsyłkowy: Glog- 
an itz a , Niederosterreich , w aptece 
Juliusza Bittnera. 3,3,5 4 —10_  . Juliusza bittnera. ,7 . .

w e  L w o w i e ,  W R y n k u  1. 4 2 .  Składy we Lwowie: u K. Mikolascha
1 ’ we wszystkich aptekach.

J f .  e u h ó f e r
nadworny optyk i mechanik

■ w  C z e i n i o w c a c b . .

( z a s tę p c a : B e n e d y k t S i lb c r s te in )  

poleca największy wybór po najtańszych cenach:
Okularów, cwikierów, lornetek ręcznych, lornetek teatra lnych, b :nokli woj­
skowych, dalekowidzów. barometrów metalowych i rtęciowych, ciepłomierzy 
dla lekarzy, fabryk chemicznych, browarów, gorzelni, do mieszkań, oirien, 
oranżeryj, łazienek itd. itd. Wagi do płynów jako to :  Alkohol metry, Sa- 
charometry, wagi do oznaczenia wódki, cukru , piwa, o c tu ,  m lek- ,  nafty, 
wina, ługu. Areometry dla rozmaitych płynów. Dalekowidza różnej długości, 
mikroskopy, szkła powiększające (lupy), zwierciadła zwiększające, kompasy, 

zega y słoneczne, manometry i i rmatury do kotłów parowych

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  I
Listrumenta niwelacyjne, stoliki pomiarowe, barometry do oznaczania wyso­
kości, as tro lib ia ,  cyrkle kompletne czy.i reisce gi, libelle, taśmy miernicze, 
calówki, piony, rozmaite maszyny indukcyjne z prądem stałym i przerywa­

nym , rozmaite baterje elektryczne.
Naprawy przyr ądów optycznych i mechanicznych wykonuję tanio l sumiennie. 

Adres : Neahófer, optyk , Czerniowce.
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W s z e l k i e  informacje
w zakresie bankowym

N o w y  p aten tow an y 1193 1 7

parowy aparat iumcji
ustawiony, wł natawić się m i jąc y :  

w  C. k . wojskowym szp ita lu  > r .  1 we W iedn ia ,  w Ra­
dzie miejskiej w  K a r ls b a d z ie ,  w Radzie miejskiej w 
G racu  , w konwen ie Braci miłosiernych w Cieszynie ind.

C e n y :  w i e l k o a o i  N r .  I .  2 9 0  z ł r .  w .  a .
N r. I I .  175 „

Dokładne prospekta natychmiast na żądanie wysyła
■ \ 7 Ń 7 - i l ł i e l m .  B r - u c l c i i e r , inżynier,

fabryka dla centr. ogrzewania zakładów wodociągowych i gazowych 

we W ied n iu , I I I . ,  B aum gasse 5.

udziela chętnie jak  najdokładniej ,
ustnie lub pisemnie <

AUGUST SCHELLENBERG j
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ,

W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja". <

• • u+un+un+nn+n+nn+nn+n*•<

n+nn
in

SWUZ4 WOMt
„CZIGELKA“

ze zdroju L u d w ik a ,  zaliczoną dc 
najsiln ie jszych ze zdroju szczau 
s łono-a lka l icznych , jod zaw iera­

jący ch  , rozsyła główny skład 
eksportowy

Alojzy Muszyński
w  Grybowie.

Również dostać można: 
we Lwowie w ap*ece p. Mikolascha, 
w K ołom yi w apt p Sidorowicza, 
w S try ju  pp. Lechicki i Kosterkiewicz, 
w Przem yślu  p. M. Krug, 
w L isku  w apt. p. Moszezeńskiego, 
w Tarnopolu w apt. p. Jamróg ewicza, 

i w wielu większych składach wód mi­
neralnych.

Opis i wskazówki wyseła się franco

» ł i  1 11  m t + ł ł ł t f t t  11  n  i m
H. NESTLA MACZKA dla dzieci.

i t o l e t n l i p o w o d z e n l  e .

Liczne
świadectwa

pierwszorzędnych

znakomitości
medycyny.

3173 2—10

21 odszczególnień ^

pomiędzy temi ’ -

8 dyplomów
honorowych 1

8 złotych medali.
Znak fabryczny.

Zupełne pożywienie dla małych dzieci.
Zastępuje brak mleka, macierzyńskiego, nłatwia trawienie , dla­

tego także dorosłym najlepiej zBecana na cierpienia żołądka jako śro­
dek pożywny. Dla ochrony od licznych naśiadownictw opatrzona jest 
każda puszka podpisem wynalazcy H E N R I N E S T L E , a na wiaku ma 
na etykiecie markę ochronną głównego składu F. BERL1AK.

Puszka 9 0  centów.

Henryka Nestla kondensow ane mleko.
P u s z k a  5 0  c e n t ó w .

Eiii die k. k. Armee! 

Armatur Schwarze
naeh neuester Vorschrift des k. k. Kriegs- 
Ministeriums, in SeliaehteJu undFlaschen 
a ft, 10, 20 und 30 kr und nsch Gewicbt 

offei.

A l o i s  I l t i b n e r

Dla c. k. arm ii!
Według najnowszego rozporządzenia c. k 

Ministerstwa wojny

Apretura (Czernidło)
do rzemieni wojskowych 

w pudełkach i flaszkach po 5, 10, 20 i 
30 ct., takie na wagę, poleca

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż jedynie w zielono opieczętow. i niebiesk. etykietowanych paczkach.

astyłki na trawienie de Bilin.
W yborny środek nsi zgagę, katary żołądkow e,  

zw ichnięte traw ienieP w ogóle.
Skład we wszystkich haDd'ach wód mineralnych , w aptekach 

1405 i droguerjach. 4 —6
D y r e k c j o  ź r ó d ł a ,  w  B l l ł n t e  (Czechy).

IJM

Główny skład we Lwowie w apt. P io tra  Mikolascha i we wszyst­
kich aptekach i drogerjach we Lwowie i w Galicji.

S i  ł M  n i t ł U  I H I M I I ł ł t ł t i  + + + I  I I i I I l l l l I S I I I I I I I I  1 +

ł H  I H H I  I I I I I I 1!1! I 1 H 4 - H 4

Kantor wymiany
c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5° o L I S T  TT h i p o t e c z n e ,
jako też

5°0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipcu 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w  tym  kan to rze  do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1761 9— i

n

N a j l e p s z e ]  j a l ł o ś o i

Płótna, stoiową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
irtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki libery^ne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

Magazyn SCHAYERÓW
W X _ s  W  O  - W  i  O -

Cenniki na żądanie g r a tis  i franko.

poleca

najprzediiejsze perfumy, wody pachnące,
odszczególniona 7ma medalami zasłu ji  i 2ma dyplomami uzuauia,

mianowicie:

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W f i f ł ‘1 l w f i W ś k n  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 

" t l d  1 W o  W o IV c l ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy mj ct., większy 1 zlr. 50 ct.

Woda warszawska iiK SA SSE tófcSE :
6zy 95 ct., większy 1 zlr. 80 ct.
W o r ł f l  l P W G T l f ł o W ’1 Podwójna i w o d a  U w a n d o w o - a m -t? UU.CI I V  V, CII1 U.Ó yv U  o r o w a ,  są powszechnie używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, mileco i lago jnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 9 )  c t ,  złr. 120.

I r  A l m i e  I r i n  w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
TT O U j  IV A I U 1 I J 5 łV lc  i najprzedniejsze. Flukoniki po ct. 15,20, 25,

40, 50, 80, 1 zlr., 1.50.

Nahyć można we LW OW IE w sklepach wlasuych ul. Koperni­
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA­
K O W IE : Sukiennice 1. 2 0 ;  w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 

oraz w» wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aotekach.

M ME M A K I E
uczennica Wortlia .i I M A  K R O J U  mm

co ułatwionym sposobem
według najnowszego systemu pat-yskiego.

Cały kurs trwa 1 raiosiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych uie trzeba prócz papieru rysunko­

wego i miary eertymetrowej 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie 

i dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
O a Z y  ł t u r a  k o a s t a j a  i  O  s ł r .  

Zapisywać się można codziennie od godz. 3 - 6  popołud.
Lekcje w domach prywatnych przyjmuję po 1 złr. 

za godzinę od jednej osoby, po 1 zł. 50 ct. od dwóch osób

U lica  S y k s tu sk a  1. 31, p arter.

U l  y n
w Bernie, (Morawa.)

" C T l l c a  F e r d y n a n d a  1 .  2 2 .  3 - n .

10 metr 
| 0
10 „

R o z s y ł a j ą  z a  p o b r a n i e m  p o o z t o w e m  *)
kaszmiru modnego w prążki podwoju-j szerokości
kaszmiru w kolorach modnych , podwójnej szerokości 
atiasu wełnianego w kolorach mod r/ 
nej szerokości

balowych, podwój-

10 miterjie cięźkij z podwójnej nici. 1. gatunek 2.50, II .
1«
10

kretonu modnego w prawdz kolorach
materje w kratki m  szlafroki

modnej na męski garn i tu r
J>‘|. na męski garn i tu r
3’/. płaszcz od deszczu
61/, b letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie
1 resztka dywanu IÓ, 12 metrów
1 firanki z juty, deseń turecki, kompletne
1 garnitur z juty , 1 obrus i 2 kapy
1 garn i tu r  rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 
1 kołdra stebnowana ciężka
1 prześcieradło 2 metry długie
1 siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1.50, II .
1 derka na konie z kolor, obwódką 19o cm. długa, 130 szeroka 
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa, 120 szezoka, w pasy 
3 szt obrusów lnianych, białych,

,0|, wielkich i t. p.
czerwonych, niebieskich, żółtych

6 serwetek Imanych 4/t 
6 ręczników lnianych 1. gatunek 1.80,
1 sztnka płótna domowego 29 łokci wied. *j, zł. 5-50, */4

I i .

1 sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, II . gat. zł. 4-50, I. g. 
1 sztuka weby King 30 łok. wied. ‘/4 zł. 7 5 ', */,
1 »ztuka kanafasu 30 łokci wied. I. gat. zł. 6, Ii .
1 sztuka dainastrgradl 30 łokci wied. I. gat. 7 50, II .  
1 sztuka oxf«rdu 3o łokci wiedeńskich, wyrób czeski

1 sztuka barchanu morawskiego: niebieski
brunatny 5 zł.} czerwony

biały
3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 
6 koszul damskich z dobrego perkalu z Ztbkami 

II . gatunek 2.75, l-szy _____
3 gorsety nocne bardzo ozilobne, I. gatunek 4 zł., II.
3 spódnice z ruszu 
6 fartuszków z

surowca lub z szyfonu
xf0r in ,  z surowego lnu i szyfonu

6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach _______
1 kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (l iers e y - la illa) 
6 par pończoch dam., z finiszu , letnie _____________ _
3 chustki mulierowe, w modnyoh kolorach
1 koszula męska klatowska biała lub kolor., I. gat 1.80, I I.
6 kołnierzyków stojących lub wykładanych

3 pary mankietów Poczwórnych
3 koszule oifordzkie dla robotników, 1. gat. 2.—, II .
3 par kolesonów z barchanu lub kroise i. gat. 2 50, II.
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach
12 par skarpetek z fin-szu , na lato
i pled podróżuy 3‘/> metra długi, 1 m. 60 cm. szeroki 
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub szerokie, 

I I .  gatunek 75 ct.  — 1.

ct.
50
50

50
no7
80
50
75

70
50
bu
50
50

50
90
50
50

20
201

4 20
5 50 
5i80

20
50
50

50

3(25
T|80

\  -  
160
1 ]50
2 -  

1|20 
1,20 
1 [20 
l i — 
! | -

40
80
R)
20
50

50

*) Przew ielebnem u Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i in­
nym, zaufania godnym  osobom na osobne życzenie ta iż e  bez po­
brania pocztowego. 3120 9—?
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Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Koztecki. litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr, 174 A)


